
LOT POLSKI
ORGAN LIGI OBRONY POW IETRZNEJ PA Ń STW A
Nr. 9  (36) W A R S Z A W A .  W R Z E S I E Ń  1 9 2 6  R o k  I V

N O W Y  W Y S O K I  P R O T E K T O R  L.  O.  P.  P

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ PROF. IGNACY MOŚCICKI Fot. K . Pącher&^i



2 L O T  P O L S K I Nr.  9

Pismem N r. 10371I2 6  z dn 
Nowy Wysoki Protektor 31 sierpnia b. r. Kancelarja 
Ligi Obrony Powietrznej Cywilna zawiadomiła Za- 

Państwa. rząd Główny L . O. P .  P .,
że Pan Prezydent Wyraził 

zgodę na objęcie Protektoratu nad Ligą Obrony P o­
wietrznej Państwa.

Fakt ten jest najlepszą odpowiedzią — z jednej 
strony na wichrzenia nieodpowiedzialnych jednostek, krecią 
robotę świadomych lub nieświadomych wrogów Ligi, pod­
kopujących korzenie tej zasłużonej organizacji, z dru­
giej — na stwierdzoną, niestety, tu i owdzie na skutek 
tej krec*ei  roboty dezercję członków L . O. P . P . z pod 
je j sztandarów.

Pierwszy Obywatel Polski wierzy W L igę Obrony 
Powietrznej Państwa, ma zaufanie do je j nowego Z a ­
rządu, ocenia je j pracę i docenia je j znaczenie.

L . O. P . P . nie zawiedzie położonego w niej za­
ufania Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Wzmocniona 
tem zaufaniem, oczyszczona ze szkodliwych chwastów, 
oparta na nowym statucie, który ju ż  W listopadzie b. r. 
uchwali Ogólne Zgromadzenie, — ze zdwojoną energją 
przystępuje do dalszej pracy , ad majorem Poloniae 
gloriam".

Środków do tej pracy ma je j  dostarczyć „ Tydzień 
Lotniczy", który w dniach 10 — 17 października b. r. 
odbędzie się na terenie całej Rzeczypospolitej.

Po objęciu Protektoratu nad Ligą  Obrony P o­
wietrznej Państwa przez Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej k°lei  teraz na społeczeństwo.

Niechaj obejmie ono, jak  Polska długa i szeroka, 
protektorat nad „Tygodniem  Lotniczym", niechaj go 
poprze W miarę sił swoich i możności, niechaj, tak często 
rozproszone, skupi się na ten okres pod sztandarem Ligi 
w wielkim i zgodnym wysiłku, od którego w znacznej 
mierze zależeć będzie, czy mamy być w dalszym ciągu 
Kopciuszkiem Wśród narodów lotniczych świata, czy też 
stworzymy własne, swoje, p o l s k i e  lotnictwo.

Lotnictwo polskie, które jest przyszłością Polski.
P . dr Roman Wybranow- 

Dezercja z szeregów ski, b. starosta płoński, czło- 
L. O. P. P. nek-sekretarz Zarządu W ar­

szawskiego Komitetu W oje­
wódzkiego L . O. P . P . ogłosił list otwarty „do pp. 
„byłych" członków L igi Obrony Powietrznej Państwa".

„List otwarty“ został wywołany smutnym faktem : 
oto z niektórych Komitetów Powiatowych Ligi nadchodzą 
wiadomości, że liczba członków L . O. P . P . gwałtownie 
się kurczy. Jedną z głównych przyczyn tego stanu rzeczy 
jest niewątpliwie osławiona broszura p. Lewickiego, z któ­
rą ju ż  należycie rozprawiło się ostatnie Ogólne Z gro­
madzenie L . O. P . P- i który nie spodziewał się za­
pewne takiego rezultatu swojej działalności „sanacyjnej".

N ie mogąc ze względu na brak miejsca ogłosić listu 
W całości, pragniemy bodaj przytoczyć kilka uwag.

P . Wybranowski pisze:
„N ie zasłaniajcie się, Panowie, „byli członkowie

L . O. P . P  “ tem, że pieniądze W asze „idą na niewia­
dome cele", że zostały „źle użyte".

N ie tędy droga, Panowie! Krytykujcie, żądajcie 
sprawozdań, kontrolujcie — nie jesteście żołnierzami, 
którzy nie mają prawa głosu — ale nie bądźcie dezer­
terami!

Czy uświadamiacie sobie doniosłość W aszej dezercji?
Przyznajcie się, Panowie — miejcie tę odwagę — 

ilu z Was skorzystało ze sposobności, by nie płacić 5 0  gr. 
miesięcznej składki i aż ... 6 zł. rocznie? Ilu z Was 
bywało na posiedzeniach i chciało pracować dla L . O. P . P .?

Jeżeli uważacie, że pieniądze W asze nie trafiają 
tam, gdzie powinny, że zostały niewłaściwie użyte lub 
zgoła przepadły — to mogliście, i możecie, zażądać 
zwołania Walnego Zgromadzenia. M acie do tego prawo. 
M ożecie wnieść skargi, domagać się surowego śledztwa.

Panowie Prokuratorzy i Sędziowie Śledczy znajdą 
czas na rozpatrzenie skarg Waszych.

A le  W y, Panowie „byli" członkowie L . O. P . P ., 
„w świętem obywatelskiem oburzeniu" wolicie wypisać się 
z L  O. P- P . i . . nie płacić 5 0  groszy miesięcznie/“

Gorzkie te, lecz, niestety, słuszne i potrzebne 
słowa p. Wybranowskiego pod adresem tych, którzy 
małodusznie zrzekli się zaszczytnego tytułu „budowni­
czych polskiej floty powietrznej", polecamy rozwadze 
ogółu członków L . O P . P . i obywateli, ludzi dobrej 
woli i troski o przyszłość kTaju .

Bowiem, jak  kończy autor „listu otwartego": „N igdy  
nie jest zapóżno b ł ą d  swój uznać i zło naprawić, 
zwłaszcza gdy chodzi o O jczyznę, o naszą Polskę".

W  niedzielę, 2 9  sierpnia br. 
Nowe dzieło L. O. P. P. odbyła się na lotnisku po-

znańskiem W Ławicy piękna 
uroczystość 5-tej rocznicy istnienia 3  p. lotn.

Uroczystość połączona była z  poświęceniem hanga­
rów, ufundowanych przez L . O. P . P .

Kiedy z powodów budżetowych M- S . W ojsk• mu­
siało zaniechać Wykończenia budowy rozpoczętych hanga­
rów, wystąpiła L iga  Obrony Powietrznej Państwa. D zię­
ki je j  skutecznej pomocy finansowej wybudowano 2  no­
we hangary. Tablice skromne na ścianach hangarów gło­
sić będą potomności, iż budowle powstały dzięki ofiar­
ności L . O. P . P . ze składek samorządów miejskich 
i gminnych Województwa Poznańskiego.

Poświęcenia hangarów dokonał proboszcz garnizono­
wy ks- Tomiak, W asyście gen. Hausera, szefa lot­
nictwa pułk. Rayskiego, dowódcy i korpusu oficerskiego 
3  p. I. oraz przedstawicieli władz z p. Kiedaczem na 
czele. Zarząd Główny L . O. P . P . reprezentował specjal­
nie delegowany do Poznania wiceprezes Zarządu, sędzia 
Sądu Najwyższego p. Falkiewicz. P rzy  odsłonięciu tablic 
pamiątkowych przemawiali: p. starosta Kłos, jako przed­
stawiciel L . O. P . P . i gen. Hauser. Po uroczystości 
przedefilował wzdłuż szeregu samolotów przed gen. H au­
serem r i jego otoczeniem 3  pułk lotniczy.

Święto 3  pułku lotniczego było jednocześnie świę­
tem L . O. P . P .

Oby świąt takich mieliśmy jak  najwięcej!
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■Ś. P . E D W A R D  S Ł O Ń S K Ą
P iew ca  „ T e j ,  co  n ie z g in ę ła

E D  W A R D  S Ł O Ń S K I

N A  G W I E Z D N Y M  S Z L A K U

P rzep iękn y  ten p o em at, je d n ą  z ostatn ich  p rac  sw oich  p rz ed  śm ierc ią , zm arły  niedaw no  

zn akom ity  p o eta  n a p is a ł  d la  L ig i  O brony P ow ietrzn ej P ań stw a .

Z an im  poem at ś. p E d w a rd a  S ło ń s k ie g o  u^aże się w n a jb liższy m  czas ie  w w ydaniu  

książf^owem, j a k o  w ydaw nictw o L .  O. P . P . : p o d a jem y  j e g o  z ak o ń cz en ie . (P rz y p  R e d ) .

T y m  szafirowym stepem  
nad  otchłanią bezdenną  
lecia ł za  marą senną  
H o ło da  w noc wiosenną.

Zrobiło  m u się naraz  
swobodnie i przestronno, 
ja k by  ogrom ną łąką  
je c h a ł  wieczorem k onno■

R osa na £u»‘afy spadła, 
ju ż  kmioty śpią pod rosą, 
anioły w yszły z  lasu, 
sny białe dzieciom niosą

Z a d u m a ł się H o ło da , 
jak to tak nieraz czynim , 
i nagle jed en  anioł  
usiadł na skrzydle przy nim.

Ja k  wryty w szafirow e, 
m ieniące się błękity, 
zatrzym ał się samolot 
kurzawą gw iazd okryty.

—  P ójdziem y  —  rzecze anioł 
tam m aszyn nie potrzeba! 
N iech  stoi, zanim  wrócim, 
tutaj na środku nieba.

I  poszli... lecz o dziwo, 
nie poszli —  polecieli... 
Skrzydłam i zaszum ieli 
W szafirow ej topieli.

Skrzydłam i zaszum ieli 
kędyś na gw iezdnym  szlaku, 
w gw iazdach się zabłąkali 
i zginęli bez znaku.

S zli, lecieli sto godzin,
sto długich dni czy roków —

w bezczasie gw iezdnych mroków  
szukali swych wyroków.

S zli pod świtem błękitem , 
ja k  szafirow em m orzem , 
aż się wreszcie znaleźli 
gdzieś p rzed  obliczem B o żem .

Straszno jest do stóp B o ży ch  
stoczyć się grudką ziem i, 
patrzeć w B o sk ie oblicze 
oczam i śm iertelnem i.

S zu k a ć siebie i nie móc 
na ziem i i na niebie, 
ani na żadnem  miejscu  
znaleźć samego siebie.

P różno w obliczu B o żem  
szu k a ł H o ło da  siebie 
i próżno gw iazdy swojej 
w ypatryw ał na niebie.

K toś k ochany i bliski, 
co b y ł z  nim od k °ły sku  
sz ed ł przy nim i zdm uchiw ał 
gw iazd m ieniące się błyski■

—  Z a m knij oczy i nie patrz! 
N iech a j mrok c'<? otoczy!
N ie  wszystko mogą widzieć 
śm iertelne twoje oczy!

V I I I

Ktoś kochany i bliski, 
co by ł z  nim od k ° ły ski> 
wiedzie go przez gościniec 
od złotych gw iazd śliski

i mówi, gasząc gw iazdy  
na szafirowem niebie:
— K ażd y  swój lot najwyższy  
musi w ydobyć z  siebie!
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P l a t o W c e  c z e s k i e

P rezes czeskosłowackiego związku pilotów dr. 
Lhota odwiedził w czasie swych lotów turys­
tycznych Warszawę. Dr. Lhota lata stale i na 
każdej przestrzeni na małych samolotach zbu­

dowanych wraz z silnikiem w fabrykach czeskich.

Jednopłatowiec turystyczny B H -ll fabryki „Avia“

Samolot BH 11 jest jednym z klasycznych typów 
konstrukcji Benesza i Hajna i odznaczył się poza du­
żą liczbą przelotów np. Praga — Londyn, Praga — 
Rzym i t. p, zdobyciem zeszłorocznej nagrody mię­
dzynarodowej Coppa dltalia.

Samolot BH 11 z silnikiem’ czeskiej konstrukcji 
Walter 60 KM., to nader rozpowszechniony dwu- 
miejscowy aparat sportowy, nadający się również 
jako szkolny — w wojsku jako samolot łączności.

Główne wymiary tego samolotu są następujące:
r o z p ię to ś ć ..................................................... 9,72 m. {10,20 m )
długość c a łk o w i ta ...................................................6 ,64  ,,
w ysokość c a ł k o w i t a ............................................ 2,53 „
pow ierzchnia  n o ś n a .......................................... 13,6 m2 (14,2 m-)
c iężar sam olotu p r ó ż n e g o ..........................  352 kg.

„ u ż y t e c z n y ............................................  228  ,,
,, w l o c i e ..................................................  580 ,,

O b ciążen ie  n a l  m! .......................................... 42 ,5  kg/m5
„ 1 K M ............................................ 9,7 kg/KM.

Spółczynnik bezpieczeństwa 10.
Fabryka buduje dwa rodzaje skrzydeł, co uwi­

docznione jest w zestawieniu wymiarów i tak dane 
w nawiasach odnoszą się do samolotu turystycznego, 
mniejsze wymiary posiada typ szkolny.

S k r z y d ł a  drewniane pokryte między krawę­
dzią natarcia i tylną podłużnicą fornierem oraz ca­
łe —• płótnem.

Skrzydła osadzone są na czopach w dolnej po- 
dłużnicy kadłubowej i zawieszone na dwuch parach 
cięgien (rurowych) krytych powłoką profilową dla 
zmniejszenia oporu.

Zdejmowanie i nasadzanie skrzydeł jest bardzo 
łatwe i zajmuje parę minut czasu, przyczem samolot 
wymaga bardzo niewielkiego hangaru, co stanowi 
zaletę jego, jako aparatu sportowego.

W czasie przewożenia skrzy­
dła umieszcza się po obu stro­
nach wzdłuż kadłuba.

Ka dł ub ,  jak wszystkie kon­
strukcje Benesza i Hajna, dre­
wniany — z 4 podłużnie i ram 
nadających przekrój prostokąt­
ny, zwężający się do tyłu. Po­
krycie kadłuba fornierem.

Miejsce dla pilota za pasa­
żerem.

O p i e r z e n i e  z drzewa, 
powierzchnie sterowe z rur sta­
lowych, krytych płótnem.

P o d w o z i e  typu mieszane­
go drewniano-metalowe. Pio­
nowe słupki drewniane pozosta­
łe ramiona V—oraz poprzeczne 
słupki z rur metalowych, zao­

patrzonych w profilowaną powłokę. Oś osadzona 
normalnie na sprężynowaniach gumowych. Na tyl­
nim końcu kadłuba ostroga metalowa.

Z b i o r n i k  benzynowy znajduje się w górnej 
części kadłuba zaraz za silnikiem. Zbiornik dla oli­
wy umieszczony tuż koło silnika.

Zapas benzyny na 4 godziny lotu z pełnym gazem.
S i l n i k  g w i a z d o w y  konstrukcji własnej 

Waltera umieszczony jest na specjalnie w tym celu 
zbudowanej pełnej ściance przedniej kadłuba.

Samolot BH 11 jest nader stateczny i łatwy do 
kierowania. Wszelkie akrobacje dają się na nim ro­
bić z dwoma osobami i przy pełnem obciążeniu.

Normalnie osiągane wyczyny na samolocie BH 
11 są: wznoszenie się na 2000 m. w ciągu 12 minut, 
szybkość lotu na przestrzeni 3 kim. — 160 klm/godz., 
szybkość lądowania 65 klm./godz., pułap 4000 m.

W czasie zawodów szybkości w Pradze — sa­
molot ten osiągnął w roku ubiegłym średnią szyb­
kość na przestrzeni 200 kim. przeszło 150 klm./godz.

Na konkursie włoskim pilot Fritsch osiągnął 
średnią szybkość 140 klm./godz, na przestrzeni 325 
kim., większą od innych zawodników mających na 
samolocie silniki 70 i 75 KM. >

Częste i dalekie loty dr. Lhoty są najlepszym 
dowodem dobroci i wytrzymałości samolotu BH 11, 
gdyż należy zaznaczyć, że pilot ten dokonał więk­
szości przelotów na tym samym aparacie.

Dwupłatowiec wywiadowczy A -ll  fabryki „Aero“

W związku z przelotem przez Warszawę 
kpt. Stanowskiego zainteresuje czytelników „Lo­
tu Polskiego11 opis samolotu firmy czeskiej 
„Aero11, na którym wzmiankowany pilot do­
konał lotu.

Samolot A -ll  jest przeróbką klasycznego typu 
konstruktora Husnika znanego jako A-12. Tak jeden 
jak i drugi typ samolotu zdobył szereg nagród i re­
kordów narodowych i międzynarodowych.

S A M O L O T  C Z E S K I  „ A V IA ” B . H . II
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A-11 z silnikiem czeskim,
Walter W-IV 240 KM (prze­
róbką B. M. W.), to rozpow­
szechniony w armji czeskiej sa­
molot wywiadowczy, zaopatrzo­
ny w aerofoto i radio.

A -ll może być zasadniczo 
jak i A -12, typem prawie uni­
wersalnym, gdyż nadaje się 
również dobrze na aparat bo­
jowy jak i wywiadowczy, a 
przy niewielkich zmianach 
mógłby służyć i do bombardo­
wania.

Z tego punktu widzenia A- l l  
odpowiada stosowanemu u nas 
Breguefowi.

Główne wymiary samolotu 
A -ll są następujące:
rozp iętość górnego p ł a t u .............................. 12,77 m. (jak  A-12)

,, dolnego , , ........................  10,80 „ ( ,, „ ,, )
długość c a ł k o w i t a ...........................................  8,20 ,, (A -12-8,34)
w ysokość c a ł k o w i t a ..................................... 3 ,10  ,, ( jak  A -1.2)
p ow ierzchn ia  n o ś n a ...................................  36,51 m 2. (A -12 —  3 6 ,8 8 )
c ię ż a r sam olotu próżnego z w odą . 1030 kg.

,, użyteczny . . . . . . .  507,3],, (A -1 2 -5 1 5 — d o520)
,, w lo c ie  . . . . . . . .  1537,3 kg j

o b ciążen ie  na 1 m2   42 kg/m5,
na 1 K M .....................................  5,9 kg/KM

Konstrukcja obliczona ze spółczynnikiem bez­
pieczeństwa 10 dla kadłuba, 8 dla części nośn-ych 
i 7,5 dla podwozia.

S k r z y d ł a  drewniane pokryte płótnem. Pod- 
łużnice z drzewa świerkowego lub z amerykań­
skiego' ,,spruce“, żebra z dychty z paskami jesiono- 
wemi. Usztywnienie wewnętrzne skrzydeł z rur i li­
nek stalowych. Górne skrzydła przymocowuje się do 
baldachimu z pomocą czopów. Dolne skrzydła osa­
dzone są na czopach w dolnej części kadłuba.

Komora nośna usztywniona z każdej strony pa­
rą słupków i powojennemilinami głównemi i przeciw- 
linami w płaszczyźnie przednich i tylnych słupków.

K a d ł u b  metalowy, zbudowany ze stalowych 
rurek (stanowiący specjalność konstrukcji Husnika). 
Pokrycie kadłuba płótnem, części silnikowej blachą.

K i e r o w a n i e  podwójne. U pilota siedzącego 
na przedzie stałe, u obserwatora — łatwo włączane 
w razie potrzeby. Lotki umieszczone tylko w gór­
nym płacie są od siebie uniezależnione.

Powierzchnie sterowe z rur stalowych, sta­
teczniki drewniane, kryte płótnem.

P o d w  oz i e normalne z rur stalowych w 
kształcie V — osie osadzone z pomocą sprężynowa­
nia gumowego. Na tylnim końcu kadłuba znajduje 
się ostroga metalowa, na której może się oprzeć 
kadłub w razie złamania ostrogi drewnianej obitej 
blachą i sprężynowanej gumą, podobnie jak osie kół.

S A M O L O T  C Z E S K I  .A E R O "  A - l l

Z b i o r n i k i  główne umieszczone są pod sie­
dzeniem pilota, opadowe w baldachimie. Mieszczą 
one 300 litrów benzyny, co starczy na 31/2 godziny 
lotu z pełnym gazem. W lotach na dłuższy czas, sa­
molot A l i  zabiera zapas benzyny na 8 godzin lotu.

Zbiornik dla oliwy znajduje się za silnikiem.
C h ł o d n i c a  czołowa na przedzie kadłuba 

z żaluzjami nastawianemi dowolnie przez pilota.
Z a b e z p i e c z e n i e  p r z e d  p o ż a r e m  sta­

nowi podwójna ściana glinowa z grubą warstwą az­
bestu, oddzielająca silniki od samolotu, oraz gaśnice 
specjalnego typu.

Wszelkie akrobacje dają się robić na samolocie 
A 11 z pełnem obciążeniem.

Normalnie osiągalne wyczyny A 11 są — wzno­
szenie się na 5000 m. w ciągu 19 m. 20 sek., szybkość 
na długich przestrzeniach — 180 klm/godz.

Prócz tego: osiągnięto na tym samolocie szyb­
kość 214.5 klm/godz. na przestrzeni 3 kim. (przy peł­
nem obciążeniu).

Specjalnie przerobiony samolot A 11 pozwolił 
kpt, Vicherkowi zdobyć 5 rekordów czeskosłowackich

Obecnie mieliśmy możność dzięki przelotowi 
kipt. Stanowskiego przekonać się naocznie o zale­
tach opisanego samolotu i z nie jednej piersi wyr­
wało się westchnienie „ k i e d y ż  b ę d z i e m y  
m i e l i  w ł a s n y  p o l s k i  s a m o l o t  i s i l n i k  
z b u d o w a n y  i z a p r o j e k t o w a n y  w k r a -  
j u?“. Lotnictwo czeskiosłowackie jest tylko dowo­
dem, że przy dobrych chęciach wszystko można 
zrobić.

Oby jaknajprędzej na szpaltach bratniego orga­
nu czeskiego ,,Letectvi“ mógł się pojawić oois wizy­
ty naszego lotnika na polskim rodzimym samolocie 
z polskim silnikiem. L.

Praga Czeska w lipcu 1926 r.

'HliuilllHllliHilliiMIliuill̂ l̂lUilllń̂llliiIIICIIlUillll1 |llllMllll"HllnIlll||llllHl1ll||ll]lHll!l||llllłill]l||IIllMllll||ll!lHl1l!'|llllHllll||llllHlill"IIItHll!l||l]||H,l1l,,llllHllll||llllallll'|Ił̂ lTfl||lltofllH>UliHlll"l>UMlllt|llltellli"><liBil|i:[UliHilli 'lliniiiliilliigiilliilliiaiiiliilin̂iili IlitaflllMlliMiitMIiiMiiliiliiMlIliiIIiwiIIi 'l||Hi|ll"i||iMllll"llllHlll!"ll!tuIIII"llllu]lll"lllli(llll'

ł i a ż d y  g r o s z  n a  „ T y d z i e ń  Lotniczy**  
t o  c e g i e ł k a  p o d  g m a c h  p o t ę g i  
N a j j a ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j !
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NIEMIECKA SIEĆ POWIETRZNA

W dniu 6 maja 1926 r. lotnictwo handlowe nie­
mieckie zyskało zupełną swobodę, Tego- bo­
wiem dnia, jak czytelnicy ,,Lotu Polskiego" 
wiedzą — podpisany został układ między 

Aliantami (Anglją, Belgją, Francją, Japonją i Wło­
chami) i Niemcami w sprawie lotnictwa. Jednocześ­
nie zaś zawarte zostały konwencje w sprawie komu- 
nikacyj lotniczych pomiędzy Niemcami i Francją, 
oraz Niemcami i Belgją.

Samoloty transportowe, używane do tej chwili 
przez przedsiębiorstwa lotnicze niemieckie, podlega­
ły, pod względem budowy, ograniczającym klauzu­
lom technicznym, ustanowionym przez aliantów dla 
uniemożliwienia Niemcom posiadania samolotów, mo­
gących być użytemi, po przystosowaniu do celów 
wojennych.

Klauzule te, z chwilą ratyfikacji układu, upadły 
jedynem, według urzędowych komunikatów, ograni­
czeniem jest, że niemieckie lotnictwo handlowe musi 
być utrzymane w granicach „odpowiadających nor­
malnym potrzebom".

Nie trzeba chyba podkreślać, że ograniczenie to, 
o ile je wogóle ograniczeniem nazwać można — jest 
zupełnie iluzorycznem. Niemcy doskonale zdają so­
bie z tego sprawę, i dumni są, że ich lotnictwo han­
dlowe, które od 1922 r. walczy metodycznie i za­
wzięcie o uzyskanie zupełnej swobody, odniosło cał­
kowite zwycięstwo.

Bezstronnie jednak sądząc, zwycięstwo to nie 
jest bynajmniej klęską dla lotnictwa handlowego 
innych krajów. Niewątpliwie, konkurencja niemiecka 
na niektórych szlakach da się poważnie odczuć; ale 
pomijając już, że konkurencja zawsze korzystnie 
wpływa na postęp techniczny, zawarcie układu miało 
jako natychmiastowy skutek 
otwarcie, względnie wznowie­
nie niezmiernie ważnych mię­
dzynarodowych linij lotniczych:
Berlin — Kolonja — Paryż i Pa­
ryż — Praga — Warszawa po- 
uad terytorjum niemieckiem.

Do chwili zawarcia układu 
Niemcy trzymały się t. zw, ,,Sper- 
rungspolitik" — polityki zam­
kniętych drzwi i niedozwalały 
obcym samolotom, nieodpowia- 
dającym klauzulom technicznym, 
jakie im były nałożone, przelotu 
nad swem terytorjum. Konse­
kwentne trzymanie się tej poli­
tyki, dało pomyślne dla nich 
rezultaty. Nad terytorjum nie­
mieckiem przechodzą wszystkie 
drawie ważniejsze powietrzne 
szlaki w Europie, wystarczyło 
więc Niemcom wydać zakaz ob­
cym samolotom przelotu nad 
nim i cierpliwie czekać. Cier- 
pliwmść ta została wynagrodzo­
ną, Niemcy, przed podpisaniem 
jeszcze układu, zorganizowały u 
siebie niezmiernie intensywną 
sieć powietrzną.

Sieć ta (patrz str. 8) nasuwa nam następujące 
refleksje:

1-o. Żaden kraj na świecie nie posiada tak roz­
gałęzionej sieci lotniczej wewnętrznej, jak Niemcy. 
Ogólna jej długość wynosi bowiem z górą 17.000 km, 
ponieważ zaś na każdej linji gwarantowanym jest 
minimalnie jeden przelot tam i z powrotem dziennie, 
przeto samoloty niemieckie przebywają codzień nie 
mniej niż 34.000 km.

Niewątpliwie więc przedsiębiorstwa lotnicze 
niemieckie, które wykazały w r. 1925 ponad 4 miljo- 
ny km, przebytych na swych normalnych szlakach, 
dojdą w roku bieżącym do 7 miljonów km.

2-o. W żadnym kraju stosunek linji powietrz­
nych międzynarodowych do wewnętrznych nie jest 
tak niski, jak w Niemczech. Ponieważ podróże po­
wietrzne są jeszcze dosyć drogie, kalkulują się one 
dotąd tylko na dłuższych przestrzeniach. Stwierdzo- 
nem jest również, że na mniejszych odległościach 
od 200 do 600 km, samolot nie może konkurować 
z koleją, tembardziej więc w Niemczech, gdzie roz­
wój i doskonała organizacja linij kolejowych jest na 
tak wysokim poziomie,

3 -° . W żadnym kraju przeciętna długość eta­
pów nie jest tak mała, jak na liniach powietrz­
nych niemieckich. Faktem zaś jest, że częste lądo­
wania poważnie zmniejszają przeciętną szybkość lotu 
i ponadto zmuszają przedsiębiorstwa do kosztownych 
inwestycyj na porty lotnicze.

Zjawiska te, napozór dziwne, dają się wytłoma- 
czyć nader łatwo, jeżeli przypomnimy sobie, ż e j e- 
d y n y m  d z i a ł e m  żeglu gi p o w i e t r z n e j ,  na  
k t ó r y  t r a k t a t  W e r s a l s k i  N i e m c o m  do ­
z w a l a ,  j e s t  l o t n i c t w o  c y w i l n e .  Otóż w 
Niemczech, w czasie wojny przemysł lotniczy potęż­

O T W A R C IE  LIN JI P O W IE T R Z N E J P A R Y Ż  —  BER LIN .

JU N K E R S  N IE M IE C K I N A L O T N IS K U  B O U R G E T .
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nie się rozwijał i pozostał zdro­
wy i silny, pomimo restrykcyj 
i ograniczeń traktatowych.

Badania przeprowadzone w 
dziedzinie aerodynamiki przez 
niemieckich uczonych, techni­
ków, konstruktorów zjednały 
zasłużoną sławę aeronautyce 
niemieckiej, jednakże, jako 
wynik paradoksalny między­
narodowych traktatów, re­
putacja ta ustala się głównie 
poza granicami Niemiec: naj­
ważniejszy materjał lotniczy był, 
jeśli nie opracowany tam, to w 
każdym razie budowany, monto­
wany i sprzedawany, (Rohr- 
bach — Dania, Dornier — Włochy 
i t. d,). Celem utrzymania w 
Niemczech większego ruchu w 
przemyśle lotniczym należało 
było rozwijać lotnictwo nawet 
przy istniejących ograniczeniach.
Ponieważ pieniędzy nie brakło, 
nie napotkano w kierunku tym 
na żadne trudności.

W samej rzeczy, wszyst­
kie fundusze, które tak żywot­
ny 70-cio milionowy naród jak Niemcy, poświę- 
cićby mógł na lotnictwo wojskowe i morskie, po­
święca on na rozwój żeglugi powietrznej sportowej 
i handlowej. Nie należy jednak szukać sum, przezna­
czonych dla tej, lub innej gałęzi działalności naro­
dowej wyłącznie w projekcie budżetu państwa nie­
mieckiego'. Byłoby to wielkim błędem, przedewszyst- 
kiem ponieważ fundusze uchwalane przez Reichstag 
przewyższają częstokroć proponowane kredyty, na­
stępnie, ponieważ państwa związkowe, miasta, wiel­
kie zrzeszenia przemysłowe, względnie handlowe 
biorą w wydatkach tych udziął. W dziedzinie lot­
nictwa, udział ten jest niezmiernie duży, co1 daje naj­
lepszy dowód, jak bardzo Niemcy lotnictwem się 
interesują.

W poniżej zamieszczonej tablicy znajdziemy ze­
stawienie kwot, składających się na powyższe 13 
mil. marek, wydanych bądź na nabycie, lub organi­
zację terenów lotniczych, bądź na udziały w lokal­
nych przedsiębiorstwach lotniczych, lub gwarancje

O T W A R C IE  LIN JI P O W IE T R Z N E J P A R Y Ż  —  B ER LIN .

P A S A Ż E R S K I  F A R M A N  F R A N C U S K I

udzielone tymże, bądź na subwencje bezpośrednie 
dla linij o charakterze czysto lokalnym.

Tablicę zestawilśmy tylko na podstawie opubliko­
wanych dokumentów niemieckich, niema więc ona 
pretensji do ścisłości i byłoby nawet dziwnem, gdyby 
przedstawiała całkowity wysiłek miast niemieckich 
dla popierania żeglugi powietrznej.

Teraz dopiero możemy zrozumieć, skąd pocho­
dzą wymienione przez nas wyżej właściwości sieci 
powietrznej niemieckiej. Ilość linij powietrznych, 
krzyżowanie się, częstokroć prawie równoległy ich 
kierunek, są widomym rezultatem otrzymanych lo­
kalnych subwencyj, lub organizacyj lokalnych. Są 
one wykładnikiem niemieckiej idei lotniczej.

Duch ten, wzmocniony przez rywalizacje dziel­
nicowe, poparty przez konkurencję wielkich miast 
między sobą, pozwoli lotnictwu handlowemu nie­
mieckiemu w przyszłości rozwinąć się potężnie. Jest 
to fakt, z którym inne narody muszą się już dziś 
liczyć i brać z niego’ przykład dla siebie. J . E.

N abycie lub org an izac ja  
terenów  pod porty lo tn icze

U działy w lok aln y ch  przed­
sięb io rstw ach  lo tn iczy ch , lub 

g w aran c je  im udzielone

U działy  w  lok aln y ch  tow a­
rzy stw ach , ek sp lo atu jących  

po rty  lo tn icze , lub g w arancje  
im udzielone

Su b w en c je  na e k sp lo a ta c je  
l in ji o in te re s ie  lokalnym

D ortm und . 
Ham burg . 
K o lo n ja . . .
K arlsru h e  
K o n sta n c ja  . 
B ayreu th  . .
A ugsburg . .
R egen sbu rg  . 
M agdeburg 
K o lb e rg . . .
W ro cław  . .
G órlitz  . . .

M arek
1.500.000

768.000
2.350 .000

140.000
50.000 
82 000
50.000
40.000

105.000
150.000

2.500.000
100.000

7.835.000

D usseldorf 
E ssen  . 
B och u m . 
L ipsk  
C refeld  . 
M unster 
M annheim  
Sz c z e cin  
Ludw igshafen 
H eid elberg  
K arlsru he 
S tu ttg art . . 
W ro cław  . . 
R a cib ó rz

M arek  
400 000 
400 000
300.000
400.000
100.000
150.000
100.000 
100.000

10.000
25.000

150.000
200.000 
150.000

50.000

F ran k fu rt . 
Ham burg . 
R av en sb erg  
L ipsk 
H alle . 
Chem nitz 
B e r lin  . 
Szczecin

M arek
800.000

98.000
40.000
50 .000

150.000
200.000 
800.000 
3 0 0 0 0 0

2.438.000

B ad  R e in ch en h a ll 
Ham burg . . .
F len sbu rg  . . .

M arek  
50 000
52.000
20.000

122.000

R azem : 7 .835.000
2.535 .000
2.438 .000  

122.000
12.930.000

2.535 000
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Dolegliwości i higjena lotnika

P
i

rzed w ojną jeszcze , sporo lekarzy , tak  w E urop ie ja k  i 
A m eryce, za ję ło  się badaniem  fiz jo log ji lo tn ika.

Z chw ilą pokonania now ego żyw iołu —  p ow ietrza, 
przybyły człow iekow i now e n ieb ezp ieczeń stw a i now e 

dolegliw ości, określane nazw ą „mai des a v ia te u rs“ w e F ra n ­
cji, ,,av iator s ick n ess“ w A nglji i t. p. G rożą one każdem u od­
dającem u  się sportow i la tan ia . Pow od u ją  je  w ady ch ron iczne 
organizmu, brak  p rzyzw yczajenia, na dużych w ysokościach  
zimno, rozrzedzone pow ietrze i t. d.

A m atorzy sportu lotniczego, p o siada­
jący  wady chroniczne, m uszą się  go w yrzec.

J e ś l i  chodzi o trening, to n ie  każdy 
człow iek  może się  przyzw yczaić do dużej 
w ysokości lotu. M ało je s t  lotników , którzy 
przebyw ając dłuższy czas na w ysokościach  
3,500 i 4,000 mtr., nie ulegli jak im ś dole­
gliw ościom .

Inne w reszcie  czynniki rozpatrzym y b li­

żej. N ależy sobie 
przedew szystkiem  u- 
przytom nić, że w zlo­
ty i dłuższy pobyt 
na nadm iernej w y­
sokości w ym agają 
od pilota pewnego 
w^Siłku oraz zdol­
ności przystosow a­
nia się  do o ta cz a ją ­
cych go w arunków .
Je ś l i  porównamy 
stan zm ęczenia po 
locie  u pilota i ob­
serw atora, wzgl. 
pasażera, jednostek  
zupełnie zdrow ych, 
to w iększe w yczer­
panie zauważymy 
u pierw szego.

A nkieta, którą 
przeprow adziła gru­
pa lekarzy francus­
kich, in teresu jący ch  
się „mai des avia- 
teu rs", dała n astęp u jące  rezultaty :

O bjaw y przy w znoszeniu się :
Zm iana w ciśn ieniu  krw i, oddech s ta je  się szybszy, p o­

cząw szy od w y sokości 1,500 —  2,000 mtr,, se rce  b ije  n ieregu ­
larn ie już na w ysokości 1,500 m tr., jed n ocześn ie  ilo ść tę tn a  
wzmaga się do stu, a naw et w ięce j, uderzeń na m inutę. Na 
w ysokości 4,500 m tr. lotn ik  odczuw a b rak  oddechu, su chość w 
jam ie ustnej i n ierzadko silną p o trzeb ę oddania m oczu. W y ­
miotom, będącym  w ynikiem  podrażnienia nerV ów  lub p rze­
ciążenia  żołądka pokarm em , m oże u lec każdy cz łow iek  na 
każdej w ysokości. Na w ysokości 2,000 m tr. przy szybkiem  
w zbijaniu się zaczyna się szum i tu rk o tan ie  w uszach, k tóreg o  
stosow anie t. zw. ćw iczen ia  T on bee 'go , p o leg a jąceg o  na prze- 
ły k a jjiu  śliny przy zaciśn ię ty ch  palcam i nozdrzach, nie zaw ­
sze je s t  w stanie usunąć. B ó l głowy, w ydający  się być u c is ­

kiem  o b ręczy  sk u w ające j skron ie , k tó ry  lo tn icy  przypisu ją c ię ­
żarow i hełm u, zaczyna się głów nie na w ysokości 3,000 m tr.; 
jed n ak  zd jęcie  hełm u ulgi nie przynosi. Na w y sok o ściach  4,000,
5,000 i 6 ,000 m tr. m yśli s ta ją  się  n ie jasn e, z jaw ia się u czucie 
silnego zm ęczen ia  i senności, ruchy ro b ią  się pow olniejsze i 
w ym agają w ysiłku.

P rzy  pow olnem  opuszczaniu się z w ielk ich  w ysokości d a­
je  się  odczu ć zaledw ie lek k i szum w uszach i w rażen ie ś c is ­
k a n ia  w ty lnej c z ę śc i podstaw y czaszki. Je ż e li  zaś lo t w dół 
odbyw a się z w ie lk ą  szybkością , szum w uszach przechodzi

często  w dotkliw y 
ból i rodzaj k łócia , 
se rce  b ije  bardzo 
nierów no, oddycha­
nie, a w szczegól- 
ności m om ent w de­
chu sta je  się  utru­
dniony, następ u ją  
poważne zm iany w 
ciśn ieniu  krw i, u- 
czu cie  sen ności 
w zmaga się , ucisk 
głowy daje się  c o ­
raz bardziej we zna­
ki, a czasam i po­
w oduje naw et om­
dlenie; głów nie zaś 
odczuw a się  n ie ­
p rzezw yciężoną po­
trzebę snu. N iektóre 
dane pozw alały  się 
dom yślać, że w y­
padki z sam olotam i 
by ły  w ynikiem  nie- 
ty le wad aparatów , 
jak  te j w łaśnie n ie- 
przem ożónej po­
trzeby snu i mimo­
w olnego poddania 
się  je j. Znane są 
n iektóre  szczęśliw e 
wypadki, kiedy lo t­

nik  będ ąc w odległości 50— 100 mtr. od ziem i zasypiał i budził 
się  już na stałym  gru ncie, n ie p am ięta jąc zupełnie, jak  i kiedy 
w ylądow ał.

U  n iek tórych  lotn ików  ciekaw ym  je s t  też ob jaw , p o leg a­

ją cy  na ch ę c i ja k  najszyb szego znalezien ia  się na ziem i; p o trze­

b u ją  oni dużego w ysiłku  w oli, by się je j op rzeć i nie w yląd o­

w ać p rędzej, niż rozw aga i zrozum ienie sy tu a c ji p ozw alają.

O bjaw y po w ylądow aniu:

Puls przyśpieszony w dalszym  ciągu, trw a ją c e  jesz cz e  

anorm alne c iśn ien ie  krw i, drżenie kończyn, o c ięża ło ść  ruchów , 

a nadew szystko p o trzeba  w ypoczynku. C zęsto ogarnia lo tn ik a  
p ew na a p atja  i silne pragnienie. W  n iek tórych  w ypadkach 
zaobserw ow ano rów nież zm niejszen ie sił fizycznych.

Z m ęczenie fizyczne pociąga za so b ą  o s łab ien ie  serca , 

zm ęczenie m ięśni, n iem oc ogólną. Is tn ie je  bow iem  pew ne 

maksimum p racy, k tó reg o  p rzekraczan ie  s ta je  się  ujem nem  dla

N IE M IE C K A  S I E Ć  P O W I E T R Z N A
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organizm u. M ożna organizm  p rzyzw yczaić drogą treningu do 
w iększej odporności, le cz  i te j n ab y te j odporności nie n a le ­
ży nadużyw ać. W  każdym  razie  p rzem ęczen ie  fizyczn e lo tn ika 
nie nosi sp ec ja ln eg o  ch a ra k te ru ; podlega ono ogólnym  zasadom  
fiz jo log ji, w yczerp u je  ty lko  p rędzej, niż w innych sp o rtach  
m ięsień sercow y. Ze zm ęczeniem  se rc a  idą w p arze an o r­
m alne r e a k c je  naczyn iow o-ru chow e (zaburzenia w całym  sy ­
stem ie naczyń krw ionośnych i serca ). Przy rad ioskop ji d a je  się 
zauw ażyć le k k ie  zw iększen ie o b ję to śc i se r c a  i, czasem , ro z ­
szerzen ie  aorty . Pow yższe anorm alności m ogą zniknąć po 
k ilkutygodniow ym  w ypoczynku, lecz , przy zanied baniu  ich, m o­
gą też  trw ać dłuższy czas. Z m ęczen ie se rca , k tó re  przeszło w 
stan  chorobow y, stw arza  dla lo tn ik a  w ie lk ie  n ieb ez p iecz eń ­
stw o ze w zględu na m ożliw ość om dlenia w czasie  lotu ; lo tn ik  
tak i nie pow inien być dopuszczonym  do lotów .

J e ś l i  chodzi o p rzem ęczen ie psych iczne, to  odczuć je  
mogą n iety lko  now icju sze, le cz  i w ytraw ni p iloci, U lo tn ik a  
p rzem ęczonego bardzo często  n astęp u je  kom p letn e załam anie 
się  energ ji i niem ożność sku pienia uw agi. W  szczegó lności na 
w ojnie, podczas w ytężonej p racy, n ie jed en  lo tn ik  poczuł się 
kom p letn ie pozbaw iony pew ności sieb ie ; zostaw ał opanow any

przez d ręczący  n iep okój i n iek tó re  d olegliw ości, na ja k ie  
poprzednio nie z w raca ł uw agi, z aczę ły  b y ć dla niego n iezm ier­
nie uciążliw e. W  ta k ich  ok resach , gdy w ypoczynek b y ł k o ­
nieczny, niem ożność sk o rzy stan ia  z  niego d oprow adzała do 

kom p letnego ro zstro ju  nerw ow ego.

Pew n e em o cje , ja k ie  ma praw ie każdy lo tn ik , w zm aga­
ją  się znacznie, w o k resie  silnego p rzem ęczen ia  nerw ow ego. 
L o tn ik  s ta je  się  bardzo podrażniony, reag u je  gw ałtow nie na 
każd ą b łah o stk ę , je s t  n iecierp liw y, tra c i panow anie nad sobą; 
jed n o cześn ie  z tem  odczuw a sta ły  n iep okój, unika w m iarę 
m ożności lotów . G dy u siłu je  jed n ak  się  p rzezw yciężyć, ń ie jest 
w stan ie  w znieść się  na w iększą  w ysokość. L otn ik  ta k i w al­
czy z so b ą  i oskarża  się  o tch ó rzostw o . T o też  często  bardzo, 
w chw ili gdy otrzym a ro zk az  jak ieg o ś w yw iadu, w oli n ie zd ra­
dzić się  ze sw ym  stanem  i, zdobyw szy sie na gw ałtow ny w y ­
siłek  w oli, le c i —  by nie w rócić  w ięce j.

T ak iem u  przem ęczen iu  p ilo ta  zap o biec może odpow ied­
n ia h ig jena  oraz sta ły  i skrupulatny dozór lek a rsk i. Do lek a rz a  
bow iem  należy  nied op u szczan ie do p racy  lo tn ik a , będ ąceg o  
w podobnym  sta n ie  nerw ow ym . (D . c. n )

T r i u m f  p o l s k i e g o  l o t n i k a
W chwili kiedy oddajemy numer niniejszy do 

druku, telegraf przynosi nam radosną wieść z Tokio; 
„Porucznik Orliński przybył tutaj o 16. •— entuzja­
stycznie witany przez tłumy, zebrane na lot­
nisku".

Dzielny nasz lotnik wyruszył 27 sierpnia o 4.25 
z lotniska mokotowskiego na samolocie Breguet XIX 
z silnikiem Lorraine-Dietrich 450 MK. w towarzy­
stwie mechanika, sierż. Kubiaka (który w swoim 
czasie odbył z pułk. Rayskim raid nad morzem Śród- 
ziemnem).

Zatrzymawszy się w południe w Moskwie, przy­
był o 18 do Kazania, gdzie warunki atmosferyczne 
zatrzymały go do 29 sierpnia. Tegoż dnia lądował 
w Omsku, nazajutrz odbył etap Omsk -  Krasnojarsk. 
W dniu 31 sierpnia przebył przestrzeń Krasnojarsk—

Czyta, 1 września Czyta— Charbin, 2-go Charbin — 
Mukden, zaś 3-go Mukden — Heizio.

Tu szalejący nad Japonją tajfun zatrzymał por- 
Orlińskiego do 5-go września, którego to dnia wy­
leciał z Heizio o 7.10 i przybył do Tokio o 16, 
pobijając japoński rekord długości przelotu bez 
lądowania.

Obszerną relację lotu dla braku czasu podamy 
w następnym numerze

Czynem swoim por Orliński, obok płk. Rayskie­
go zapisał się w szereg rekordmenów światowych 
i dobrze się zasłużył sprawie lotnictwa polskiego.

Redakcja „Lotu Polskiego" łączy się z całem 
społeczeństwem w uczuciu dumy z powodu dziel­
nego czynu por. Orlińskiego i przesyła śmiałemu 
lotnikowi wyrazy uznania i podziwu.

N o w y  r e k o r d  k p t ■ S t a c h o n i a
Kpt. 1 1 'myśl. p. lotn. Bolesław Stachoń, o któ­

rego pięknym rekordzie światowym szybkości wzno­
szenia się na 6000 m., osiągniętym we Francji, pisa­
liśmy w Nr. 5 (32) naszego pisma, — w dniu 25.VIII 
b. r. o godz. 16-40 na lotnisku mokotowskiem w 
Warszawie pobił własny rekord, ustalając czas wzno­
szenia się na 6000 m. na 11 min. 20,8 sek. (poprzed­
ni rekord wynosił 14 min. 38 sek.).

Lotu tego kpt. Stachoń dokonał wobec wyzna­
czonej z ramienia Wojsk. Centrali Badań Lotniczych 
Komisji, zaopatrzony w przepisowe instrumenty i 
sprawdziany, na samolocie Spad 61 z silnikiem 
Hispano Suiza 500 KM, tym samym na którym usta­
lił swój rekord w Paryżu, a który, jako sa­
molot demonstracyjny, w międzyczasie nadszedł 
do kraju.

Czas wznoszenia się został komisyjnie wykalku- 
lowany i ustalony w Centrali Badań Lotniczych.

Naturalnie o rekordzie tym głucho na świecie, 
bowiem Aeroklub Polski śpi w najlepsze.

Cóż i któż zbudzi go nareszcie z tej drzemki, 
która tak fatalnie odbija się na interesach naszego 
lotnictwa?!

Już w numerze lipcowym w artykuliku p. t. „Sen 
sprawiedliwych" nawoływaliśmy do rozwiązania istnie­
jącej jedynie na papierze, martwej instytucji obecne­
go polskiego Aeroklubu i zorganizowania go na no­
wych podstawach przez nowych ludzi.

Wołamy głośno raz jeszcze: czas ostatni to zro­
bić! Wierzymy, że znajdzie się chyba w Polsce kilku 
energicznych i kompetentnych obywateli, którzy 
sprawę tę wezmą w swoje ręce!
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Konkurs samolotów ekonomicznych

C oncours d‘A vions eco nom iąu es", zorganizow any przez 
F ra n cu sk ą  Ligę P ow ietrzną  pod p atronatem  D ep a rta - 

' '  mentu A ero nau tyk i i T ransp ortów  P ow ietrzn y ch  odbył 
się  na lotn isku  Orły, pod Paryżem , w czasie  od 9-go do 15-go 
sierp nia. C elem  konkursu było u sta len ie  typu m ałego sam o­
lotu, nad a jąceg o  się do turystyki i szk o len ia  w ojskow ego.

D odatkow e punkty p rzyznaw ane były  p onad to : 10 za
p osiadanie na sam o lo cie  gaśnicy, 5 punktów  za spadochron, 
20 punktów  za zap u szczen ie siln ika z sied zen ia  p ilo ta  bez  
o b ce j pom ocy, 10 punktów  za ro zeb ran ie  sam olotu , p rzep ro­
w adzenie go p rzez  g ab aryt 3 m. szerok i, 3,5 m. w ysoki i 10 m. 
długi, i z łożen ie go z pow rotem , tak , aby by ł gotow y do 
lotu, w ciągu 120 m inut. Q Q

F orm u ła  o s ta te cz n e j k la sy fik a c ji b rzm iała : Q —  —jo"
przyczem  Q ozn aczało  ogólną ilo ść zd obytych  punktów , zaś D 
ró żn icę  w k ilogram ach , pom iędzy m aksym alnem  i rz ecz y - 
w istem  zużyciem  m ater ja łó w  pędnych.

D o kon kursu  zap isan e było 17 sam olotów , sta n ę ło  jednak 
ty lko osiem , k tó re  w szy stk ie  w yp ełniły  w arunki konkursu.

K la s y fik a c ja  ich  je s t  n a stę p u ją ca :
1) A v ia  B . H. 11 (siln ik  W a lte r  60 M K ), p ilot Dr, 

L h o ta  czech .
2) A v ia  B . H. 11 (siln ik  W a lte r  60 M K), p ilot F ritsch , 

czech .
3) A lb e rt  T . E . (silnik Salm son 40 M K ), p ilot D escam p s, 

francuz.
4) A lb e rt  T . E . (silnik Salm son  40 M K ), p ilot por: T ho- 

re t, francuz.
5) Sab ca-C am gu l (siln ik  A nzan i 60 M K ), V an  O bstał,

belg.
6) S a b c a  - D. P . (silnik A nzani 60 M K), W o u ters, belg .
7) D. H. M oth (silnik C irrus 60 M K), pani E llio t-L y n n , a n ­

gielka.
8) R . L . (silnik A nzani 25 M K ), p ilot R o q u es i  L e fo lc a l-  

vez, francuzi.
Ogrom ne w rażen ie  w yw o łał su k ces czeski. Z w ycięstw o 

dw óch sam olotów  A v ia  B . H. 11, poprzedzone zeszłorocznem  
zd obyciem  Coppa d T ta lia  staw ia zak ład y  M ilos Bond y i S -k a  
i ich  kon stru k torów  inż. B e n e sa  i H ajna na jednem  z p ierw ­
szych m ie jsc  w m iędzynarodow ym  p rzem yśle lotniczym .

Znane nam z p obytu  por. T h o re t ‘a w W arszaw ie  aw io- 
ne tk i A lb e rt  T . E . I osiągnęły  św ietne rezu lta ty : na jw iększą 
szybkość, n a jszyb sze  w zniesien ie się , na jm niejsze zużycie m a­
te r ja łó w  pędnych, n ie  m ogły one jed n ak  zdobyć pierw szych 
m ie jsc , gdyż jak o  jed n oo sob ow e pow inny by ły  osiągnąć dla 
w yrów nania się  z dw uosobow em i sam olotam i o b lisk o  30%  
punktów  w ię ce j. P ilo t D escam p s osiągn ął w lo c ie  164 km/godz., 
co przy silniku  40  M K  stanow i p iękny w yczyn.

P o raź  p ierw szy w d z ie jach  lo tn ictw a  do pow ażnego za­
wodu sta n ę ła  k o b ie ta . P an i E lio t-L y n n  w zbudziła podziw 
św ietnem  opanow aniem  sw ego ,,M oth‘a "  i, gdyby nie zep su cie  
się  siln ika, k tó re  k o szto w ało  ją  w iele  punktów , w ca le  n ie  w ia ­
domo, czy  palm a zw ycięstw a je j by  nie przypadła,

Z W Y C IĘ Z C A  K O N K U R S U  P IL O T  C Z E S K I  F R IT S C H  N A  
S A M O L O C IE  A VIA B . H  U

SE N S A C JĄ  K O N K U R S U  B Y Ł  U D Z IA Ł  K O B IE T Y  - P IL O T A  
M IS S  E L I O T T  L Y N N  N A D . H . M O T H

System  k la sy fik a c ji b y ł b ardzo ciek aw y. Sam olo ty , za ­
pisane do konkursu m usiały  p rze jść szereg  p rób:

1) P ró b a  zużycia m ater ja łó w  pędnych. Z 14 kg. m a te r ja ­
łów  pędnych dla dw uosobow ych sam olotów  i 8 kg. dla jed n o ­
osobow ych k on k u ren ci m usieli w ykonać nad lotn isk iem  sz e­
reg okrążeń, ogólnej d ługości 50 km ., zakończonych w zniesie­
niem się na 1000 m. R óżn ica  m iędzy pow yższem i ilościam i, 
a efektow nem  zużyciem  b y ła  b ran a  w rach u b ę przy k la sy ­
fik ac ji.

2) P ró b a  lądow ania. K o n ku ren ci m usieli lądow ać w o b rę ­
b ie  trap ezu  350 m. X  100 m. X  50 m., na k ró tsze j podstaw ie 
którego  przyczepiono szereg  baloników  na w ysoko ści 5 m. 
Za dokonanie tego kon k u ren t otrzym yw ał 10 punktów , nadto 
po pu nkcie za każde 10 m., m niej, niż 350 m.

3) P ró b a  w znoszenia się. K on ku ren t w inien był w znieść 
się w ciągu 40 min. na 2000 m., za co otrzym yw ał 20 punktów , 
plus po punkcie za każd ą m inutę m niej.

4) P ró b a  startow an ia . K on ku ren t, od ry w ający  się  od 
ziemi na od ległości 300 m. otrzym yw ał 10 punktów , nadto po 
punkcie za każde 10 m. m niej.

5) P rób a  szy b k ości na p rzestrzen i O rły— O rlean  i z po­
w rotem  (196 km). Za osiągn ięcie  szy b k ości 70 km/godz., k o n ­
ku rent otrzym yw ał 20 punktów  oraz po dw a punkty za każdy 
km/godz. ponad tę  szybkość.
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W  sprawie projektu spadochronu inż. Wołowskiego
W  związku z artykułem p. W itolda D ąbrow skiego p. t. , ,P raca  polskich konstruktorów", 
umieszczonym w Nr. 7  (34) „Lotu P o lsk ieg o" , p. inż. Jan  W ołow ski nadsyła nam 

następujące uwagi z prośbą o umieszczenie.

,,W  celu  w y jaśn ien ia  zainteresow anym  rzeszom  cz y te l­
ników  „L otu  P o lsk ieg o " stw ierdzam , iż w cale  n ie  m iałem  z a ­
m iaru stosow ania sw o je j k o n c e p c ji  do m aszyn w ie lo o so bo ­
w ych, lecz  za ce l p o staw iłem  so b ie  (oczyw iście ty lko  w s to ­
sunku do pow yższej k o n cep cji)  zbudow anie jedn om iejscow ego 
sportow ego lub m yśliw skiego p łatow ca, d a jąceg o  n a jw ięk szą  
g w aran c ję  b ezp ieczeń stw a  przy w szelk ich  o k o liczn o ściach  lotu. 
W szak  ro k  ro czn ie  n a jw ięk sze zagran iczne w ytw órnie sam o­
lotów  rz u ca ją  na rynek św iatow y w ciąż now e typy sam olo­
tów , ró żn iące  się  od poprzednich w w ielu w ypadkach  niem al 
ty lko  swym k szta łtem  zew nętrznym , czy też  urządzeniem  
w ew nętrznem , i  n ikt się nie dziwi, je ż e li  w ytw órnia stw orzy 
sam olo t dw u m iejscow y o k sz ta łta ch  ca łk iem  odm iennych od 
sam olotu  jednoosobow ego. J a k  w iadom o, m yśliw ski sam olot 
w ykonyw a podczas w alki na jb ard z ie j k ark o ło m n e ew olu cje  
i na jb ard z ie j je s t  w ystaw iony na celny  ogień p rzeciw n ika , z ro ­
zum iałą w ięc  je s t  ch ęć k on stru k torów  zaop atrzen ia  w łaśn ie  
tego ro dzaju  p łatow ców  w sam oczynne, szybko i przy w szel­
k ich  o k o liczn o ściach  d z ia ła ją ce  urządzen ia sp ad ochronn e".

W  dalszym  ciągu p. W oło w sk i sądzi, że „nie m ów iąc już 
naw et o k o rz y śc ia ch  ekonom icznych , ja k ie  z  eksp ortu  za­
gran icę  ta k  kosztow nego, a niem niej poszukiw anego ob jek tu  
m cgłyb y  się  dla naszego k ra jow eg o  przem ysłu w yłonić, —  tego 
rodzaju  sam olot p rzyczyn iłb y  się  w  dużym stopniu do rozw oju 
lo tn ic tw a  rodzim ego, zw łaszcza sportow ego, będ ąceg o  we 
w szystk ich  p rzodu jących  k ra ja c h  podstaw ą lo tn ic tw a  w o jsk o ­
wego. zy sk u jąc co raz  to now e zastęp y  pilotów  z pośród m ło­
dzieży, k tó ra , ze w zględu na nied oścign ione jesz cz e , ja k  do­
tąd , bezp ieczeń stw o  lotu, ma duże trud no ści do p rzezw y cię­
żenia przy n a jszczersze j ch ę c i p o św ięcen ia  się lo tn ictw u . T ą  
przeszkod ą, d otkliw ie u szczu p la jącą  ilościow o i jak ościo w o 
zastęp y  ideow o p ra cu ją cy ch  pilotów , byw a n a jcz ę ś c ie j rodzina 
m łodzieńca, k tó re j obaw a przed rzekom em  n ieb ez p iecz eń ­
stw em  lo tu  d yktu je  w w iększości w ypadków  odm ow ę w z e ­
zw oleniu na up raw ian ie tego „k ark oło m n eg o" sp ortu” .

Poza tem  p. W oło w sk i nie w ątpi, „iż tego rodzaju  s a ­
m oczynne u rządzenie spadochronne będ zie  m ożna bez; w ie l­
k ich  p rzeszkód  k on stru k cy jn ych  w budow ać w sam olot szk o l­
ny o podw óinem  sterow aniu , w k tórem  ob a sied zen ia  m ieści­
ły by  się  jedno obok  d rugiego" i nadm ienia, że jego spado­
ch ron „m oże w yratow ać lo tn ik a  naw et p odczas lądow ania, 
gdy k o ła  p ła to w ca  d o ty k a ją  nieodpow iedniego do lądow ania 
teren u  i gdy sam olotow i grozi ro z b ic ie  się  o n ieprzew idzianą 
p rzeszkod ę. T eg o  d okonać nie p o tra fi żadne inne urządzenie, 
naw et k o n ce p c ja  k p t. L e m a itre 'a " .

W  k o ń cu  p. W ołow ski zapew nia, „iż p ierw sza n ie o fic ja l­
na p ró ba d okon ana na polu M okotow skiem  dnia 18 lip ca  b. r. 
z jeg o  m odelem , w ykonanym  kosztem  su bw en cji udzielonej 
przez L. O. P . P ., d ała  nadzw yczaj pom yślne rez u lta ty ".

Z am ieszcza jąc  lo ja ln ie  pow yższe ośw iad czenie inż. W o ­
łow skiego, m ożem y je  uzupełnić spraw ozdaniem  In sty tu tu  B a ­
dań T ech n iczn y ch  L o tn ictw a , przesłanem  Zarządow i G łó w n e­
mu L . O . P. P . w dniu 6 s ierp n ia  b. r., k tó re  stw ierd za co  n a­
stęp u je :

„B ad an ia  by ły  p rzeprow adzone na m odelu d ostarczonym  
przez w y n alazcę inż. W oło w skiego  w o b ecn o śc i K om isji, z ło ­
żonej z p rzew od n iczącego  m jr. pil. H e jd ukiew icza, k p t. pil. 
H erg eta  o raz  urz. cyw . D ąbrow skiego ; M odel um ieszczono 
w prądzie śm igła za p łatow cem  Sp ad  450 K M  i uruchom iono 
D z ia ła ł on zupełn ie spraw nie. Po zw inięciu  spadochronu i 
um ieszczeniu w  m odelu p ró b ę  pow tórzono. R ez u lta t je j był 
rów nież zad aw aln ia jący , przyrząd d ziałał zgodnie z przew id y­
w aniam i k o n stru k to ra

Co zaś do zastosow an ia  tego w ynalazku w lo tn ictw ie  w oj- 
skow em , to nasu w ają  się  znaczne w ątp liw ości:

1) T ru d n ości zw iązane z k o n stru k c ją  sam olotu , k tóry b y  
p o siad ał tu b ę dla spad ochronu , są  b ardzo pow ażne.

2) P rzy  rozw iązan iu  k o n stru k c ji znaczny w zrost ciężaru  
sam olotu . W edług przepisów , spad ochron w raz ze sprzętem  
nie pow inien w ażyć w ięce j niż 8 kg.

3) S iła  szarp n ięcia  o b ecn ie  stosow anych spadochronów  w 
ch w ili p ełnego otw orzenia  się  p rzy  szybkości sam olotu  zaled ­
w ie 150 km/godz. i ob ciążen iu  90  kg sięga 600 kg na dynam o- 
m etrze. J a k ie  n ap rężen ia  b ę d ą  otrzym ane przy otw ieran iu  się 
spadochronu inż. W ołow skiego przy szy b k o ści sam olotu p o śc i­
gow ego (2 5 0 — 300 km/godz.) je s t  niew iadom e, gdyż to  zależy  
od system u sk ład an ia  spadochronu, sposobu jego rozw ijan ia  
się  i t. d. W  każdym  ra z ie  w ynalazca  pow inien na to  zw rócić 
uw agę, gdyż w edług zasady w ynalazku spad ochron będ zie  ro z­
w ija ł się  tuż bezp ośredn io  za kadłubem .

4) W o b e c  tego, że spad ochron będ zie  ro zw ija ł się  w smu­
dze p ow ietrza, ja k ą  p ozostaw ia za so b ą  śm igło —  szy b k ość 
w yciągan ia  p ilo ta  będ zie  b lisk a  szy b k o ści sam olotu  (około 
250  —  300 km/godz.).

5) Sp ad ochron  inż. W ołow skiego  je s t  typu przym usow e­
go. Sp ado chron y  teg o  typu najm niej m ogą nas in teresow ać, 
w yw ołu jąc ca ły  szereg  k om p lik ac ji w k o n stru k c ji o raz  w fun­
kcjonow aniu .

r z y
Ubiegłe tygodnie były widownią szeregu ka­

tastrof lotniczych, z których trzy, niestety, pociągnę­
ły za sobą ofiary w ludziach. 

Śmiercią lotników zginęli:
8 sierpnia w Tarnopolu por.-pilot Stanisław 

KISIEL z 6 p. lotn,;

o f i a r y
12 sierpnia w Lidzie kpt.-pilot Ignacy SĘKOW­

SKI z 11 p. lotn.;
24 sierpnia na polach folwarku Sułowiec, pow. 

Zamoyskiego, por.-pilot GODEK z 6 p. lotn. 
Cześć Ich pamięci!



cK r o n  t Ło
t n  t ę d L y  n a  r o  c / o r o

P O L S K A .
Polska ustaw a lotn icza. P ro je k t  p o lsk ie j ustaw y lo tn i­

cze j został już ca łk o w ic ie  op racow an y  przez M in. K o le i i  p rz e ­
siany do R ady M inistrów . Z aw iera  on 95 artykułów .

U staw a ta uw zględnia jak  n a jd a le j w szystk ie  potrzeby 
lo tn ictw a i zaw iera  w szystk ie norm y i przepisy, k tó ry ch  k o ­
n ieczność w y kazała  p rak ty k a  d otychczasow a na Z achodzie. 
O prócz tego p ro jek t polsk i zaw iera szereg  przepisów  i a rty ­
kułów , k tó ry ch  niem a w ustaw ach lo tn iczy ch  innych państw . 
S ą  to artyku ły  oryginalne, k tó re  regu lu ją  d okładnie odpow ie­
dzialność cyw ilnych tow arzystw  żeglugi p o w ietrzn ej oraz p rze­
pisy d o ty czące  działu przew ozow ego.

O p racow anie p ro jek tu  ustaw y lo tn icze j ma pow ażne 
znaczen ie  d la rozw oju cyw ilnego lo tn ictw a  w P o lsce .

Om ów ieniu ustaw y lo tn icze j pośw ięcim y w najbliższym  
num erze artykuł w ybitnego fachow ca, inż. F ilip ow skiego .

U znan ie w łoskie dla p olskiej żeglu gi p ow ietrz­
nej. D y re k c ja  na jp o w ażnie jszych  w ydaw nictw  lo tn iczy ch  w łos­
k ich : tygodnika „La G a z e tta  deH‘A v iaz io n e" oraz m iesięcznika 
,,L 'A la  d‘Ita lia “, zw róciła  się  do Zarządu P o lsk ie j L in ji L o t­
n icze j z prośbą o zezw olen ie na zapoznanie się z org an izacją  
polskiej s ie c i p ow ietrznej, utrzym yw anej przez to T ow arzystw o, 
p o d k reśla jąc , że zajm u je ona p rzodu jące m ie jsce  w św iatow ej 
żegludze p ow ietrznej.

P rób n e lo ty  na linji p ow ietrzn ej F o lsK a-S zw e  
cja-D an ja. Pierw szy  próbny lo t na lin ji p ow ietrzn ej, łą c z ą c e j 
P o lsk ę  z P u ck a  ze S z w e c ją  (M almó) i D an ją  (Kopenhaga), 
dokonany zosta ł w  dn. 24 sierp nia. Sam olo t, prow adzony przez 
szw edzkiego p ilo ta , inż. L indnera, i d yrek to ra  P o lsk ie j L in ji 
L o tn icze j, A lek san d ra  W ygard a, p rzeby ł drogę 430 km . w p rze­
ciągu 2 -ch  godz. i 05 min. Lotów  p róbnych ma by ć d okona­
nych po 10 w obu k ieru n k ach  i m ają  one na ce lu  szczegółow e, 
p rak ty czn e zaznajom ien ie się  z potrzebam i organizacy jnem i te j 
lin ji, a od byte  zo sta ją  w  zw iązku z zaw artą  um ow ą lo tn iczą  
p olsko-du ńsko-szw ed zką, m ocą k tó re j zezw olono polskiem u to ­
w arzystw u na uruchom ienie lin ji pow ietrznej m iędzy tem i 
państw am i.

L oty  próbne dokonyw ane są  na w odnopłatow cu , całym  
sporządzonym  z m etalu , o 3 -ch  siln ikach , w ykonanym  w 
szw edzkiej fa b ry ce  w Lim ham n. M ieści on poza pilotem  i m e­
chanikiem  9 -ciu  pasażerów .

R egu larna  kom u n ikacja  p ow ietrzn a na lin ji P u ck  —  K o ­
penhaga dla przew ozu pasażerów , poczty  i tow arów  otw artą  
będzie z w iosną rok u  przyszłego.

L in ja  ta  b ęd zie  m iała  duże znaczenie zarów no p o lityczne, 
jak  i gospodarcze. Z jed n ej strony  bow iem  będ zie  nas ona 
łączv ć n a 'k ró tsz ą  drogą z zachodem  —  A n glją  i F ra n c ją  —  

z pom inięciem  N iem iec, z drugiej zaś —  w płynie bardzo do­
datnio na zacieśn ien ie  naszych  stosunków  handlow ych z D an ją  
i Szw ecją . L in ja  ta  n iew ątp liw ie będ zie  bardzo u częszczan ą 
przez em igrantów , w ra ca ją cy ch  z A m eryki do P olsk i, gdyż 
praw ie w szystkie ok ręty  tra n sa tla n ty ck ie  za jeżd ża ją  jed yn ie  
do K openhagi, gdzie ob ecn ie  długi czas oczek iw ać trz eb a  na 
p o łączenie m orskie do G dańska.

R uch na lin jach  p o w ietrzn y ch  w lip cu . Sam oloty  
p asażersk ie  P o lsk ie j L in ji L o tn icze j w  m iesiącu  lip cu  w 278-u 
podróżach przew iozły: 772 pasażerów , 19.912 kg. tow arów
i 83,5 kg. poczty.

Sam o lo ty  k ursow ały  z pełnem  bezp ieczeństw em  (100% ), 
z p rze cię tn ą  regu larno ścią  9 5 ,5 % . Ogólna p rzestrzeń  p rzebyta  
w p ow ietrzu  w ynosiła 91.296 kim.

W  stosunku do m iesiąca czerw ca  sta ty sty k a  w ykazuje 
w zrost ruchu tow arow ego o przeszło 25% .

Ju b ileu sz p ow ietrzn y . W  dn. 29 lip ca  b r. p. W łod zi­
m ierz K l i s z ,  p ilot P o lsk ie j L in ji L o tn icze j, osiągn ął sw ój stu ­
ty sięczn y  k ilo m etr, k tó ry  p rzebył w pow ietrzu , s te ru ją c  s a ­
m olotam i p asażersk iem i P . L. L. w przew ozie pasażerów , 
p o czty  i  tow arów .

P ilo t K lisz  je s t  ósmym z rzędu pilotem  P o lsk ie j Lin ji 
L o tn icz e j, k tó rzy  m ają  już poza so b ą  tę  o lb rzym ią p rzestrzeń  
pow ietrzną, p rzeb y tą  b e z  żadnego n ieszczęśliw ego w ypadku.

D w ieście ty s ię c y  kim . w p ow ietrzu . W  dniu 28 .V II 
r. b. w podróży z W arszaw y  do P u ck a  p ilot P o lsk ie j L in ji 
L o tn icze j p. K lem ens D ł u g a s z e w s k i  ob ch od ził rzadki 
jub ileu sz. W  dniu tym  droga p rzeby ta  przez niego w pow ie­
trzu p rze k ro czy ła  bow iem  200.000 kim.

P ilo t D łu gaszew ski je s t  po p ilo cie  Burzyńskim  drugim 
lotnik iem  w P o lsce , a jednym  z niew ielu  na całym  św iecie , 
k tórzy  tę  olbrzym ią p rzestrzeń  p rzebyli już w pow ietrzu , p ro­
w adząc bez żadnego w ypadku sam oloty regu larnej kom uniakcji 
p asażersk ie j.

A M E R Y K A .

D ziesięcio lecie  pism a. N ajstarsze am erykańskie pismo 
lo tn icz e  ,,A v ia tio n ‘‘ z ok az ji sw ego d z iesięc io le tn iego  ju b ileu ­
szu w ydało w dniu 2  sierp nia  sp e c ja ln y  num er, z aw iera jący  
h is to rję  lo tn ictw a  w ojskow ego, m orskiego i cyw ilnego w A m e­
ry c e  za o sta tn ie  la t 10, oraz przegląd  d zisie jszego przem ysłu 
lo tn iczego  am erykańskiego.

Lot p rzez  dw ie A m e ry k i. L otn icy  O livero  i Duggan 
z m echanikiem  C am panelli, k tó rzy  na w od nopłatow cu Sa v o ia  
w yruszyli 24 m aja z N ew -Y orku , zakoń czy li sw ój lo t 14 
sierp nia, w odując szczęśliw ie  w B uenos A ires . P rzestrzeń , k tó ­
rą  lo tn icy  p rzebyli, w ynosi około  12.000 km.

A N G L J A .

Lot C obh am a do A u stra lji. W  ostatnim  num erze 
„Lotu P o lsk ieg o " pozostaw iliśm y C obham a w B en d er-A b b a s , 
18 lip ca  w yruszył on stam tąd  i p rzybył tegoż dnia do 
K a ra cz i. W  D elh i lądow ał 21 lip ca . L e c ą c  p rzez A lahab ad , 
K a lk u tę  i A k ja b , s ta n ą ł w  R angun 25. W  dniu 29 lip ca  przybył 
do Singapur. Pożegnaw szy się w tym  p o rcie  z A z ją  31 lip ca , 
p rzyb ył via M u ntok (na Su m atrze) w dniu 1 sierp n ia  do B a -  
taw ji, zaś n azaju trz  do Su ra b a ji. N astęp ne jego etap y  by ły : 
3-go —  B im a, 4-go —  Kupang, zaś 5-go sierp nia  w odow ał 
w  P o rt D arw in , na północnym  brzegu A u stra lji. Poniew aż 
dalszy lo t  C obham a prow adził już ty lko  nad lądem , p rzeto  
D. H. 50 o trzym ał zam iast p ływ aków , w k tó re  zaop atrzony 
b y ł d otychczas, lądow e podw ozie. L e c ą c  szlakiem  C am oow eal—  
C h arlev ille— Sydney, Cobham  zak oń czy ł sw ój raid  w M e l­
bourne. dokąd przvbył 15 sierp nia.

Po dwutygodniowym odpoczynku w M elburn ie, w czasie  k tó ­
rego dokonano gruntow nej rew iz ji siln ika, Cobham , w tow a­
rzystw ie sw ego m echan ika sierż. W ard a  i inż. C ao ela , ruszył 
29 sierp n ia  w  p ow rotną drogę. M a on zam iar do P o rt D arw in 
odbyw ać lo t nie śp iesząc się , n atom iast op u szcza jąc ten  port, 
u sta lić  rek o rd  szy b k ości na p rzestrzen i A u stra lia  —  A nglja.

L o t o k rę ż n y . W  dniu 11 lip ca  z lo tn iska m orskiego 
C a ttew a ter pod Plym outh w y lec ia ły  dwa w od nop łatow ce 
„Sou tham p ton ", każd y  z dwoma silnikam i „L ion", pod d o ­
w ództw em  kp t. G. E . L iv o ck . Z ałogę każdego ap aratu  s ta ­
now iło 4  'lud zi. D o leciaw szy  do B ord eau x , w od nop łatow ce 
sk iero w ały  się  wzdłuż rzek i G aronne do lo tn isk a  w odnego 
B e rre  pod M arsy lją . D ale j lo t szed ł przez N eapol, M altę . B e n - 
gazi (port na północnym  brzegu A fryki), do A bu kiru  i Sollum  
lEgipt). P ow rotn a  droga prow adziła przez A teny , K re tę , K orfu , 
M altę, zaś dalej po szlaku, przebytym  w tam tą  stron ę. W odno-
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p la to w ce w odow ały w C a tte w a te r  30 lip ca, przebyw szy w sw ej 
podróży przeszło  11.000 km, b e z  najm nie jszych  uszkodzeń 
i śc iś le  w edług z góry ustalonego rozk ład u  lotu . O ba ap araty  
zaop atrzone by ły  w s ta c je  rad iow e i p ozostaw ały  przez ca ły  
czas lo tu  w k om u n ikacji ze sw ojem  dow ództw em  w A nglji,

CZECHOSŁOW ACJA.

L o t  o k r ę ż n y  o  n a g r o d ę  „ C e s .  S l o v a ” . W  dniu
5 lip ca  ro zegrany  zo sta ł w yścig  naokoło  R ep u b lik i C zesko- 
sło w a ck ie j, na d ystan sie  oko ło  1100 km , z dwoma obow iąz- 
kow em i lądow aniam i na z góry w yznaczonych m ie jscach . M ie j­
scem  sta rtu  i celem  by ło  lotn isko rządow e w P rad ze. Pom im o 
deszczu i mgły, k tó re  dnia tego panow ały w południow ych 
C zech ach , re zu lta ty  w yścigu są  bardzo d od atn ie : zw ycięzca , 
kpt. V la ce k , na sam o lo cie  A v ia  BH 9, z siln ik iem  W a lte r  
60 M K , zużył na p rze lo t 7 godz.i 56 min. 24 sek ., t. j. le c ia ł 
p rze cię tn ie  z szy b k o ścią  139 km/godz.

F R A N C J A .

N ow y re k o rd  w ysoK ości. L otnik  francuski, C allizo 
k tó ry  od 10 paźd ziern ika 1924 roku, b y ł posiadaczem  rekordu 
w y soko ści 12.066 m, u s ta lił w  dniu 23 sierp n ia  now y rekord .

W zniósłszy  się na sam o lo cie  B le r io t-S p a d  z silnikiem
I o rra in e-D ie trich  400 M K . z lo tn isk a  B u c pod P aryżem  o 16.55, 
w ylądow ał w  L e B o u rg et o 19.20. B aro g rafy , k tó re  za b ra ł ze 
so b ą  w ykazały : jed en  12.500 m, drugi 12.800 m w ysokości, 
term o m etr zaś —  50" C els. Po spraw dzeniu  w lab o ratorju m  
„des A rts  e t  M e tie rs” okazało  się, że fak ty czn a  w ysokość, 
k tó ra  z o s ta ła  o siągn ięta , w ynosi 12.442 m etry, rez u lta t z a tw ier­
dzony p rzez k om isję  sp ortow ą A ero k lu bu  F ra n c ji.

C iekaw y je s t  postęp , jak ieg o  d okonało  lo tn ictw o  od roku 
1909, k iedy  rek o rd  w ysoko ści zo sta ł ustanow iony:

155 m. —  L ath am , 29 sierp n ia  1909 r.
1.000 m. —  Latham , 7 lu tego 1910 r.
2 .582 m .— M oran e, 3 w rześn ia  1910 r.
3 .100 m. —  Legagn eux, 9 grudnia 1910 r.
4 .900 m. ■— G arro s, 6  w rześn ia  1912 r.
5 .450 m. —  L egagneux, 17 w rześn ia 1912 r.
6 .120 m. —  L egagn eu x , 28 grudnia 1913 r.
7.700 m. —  B ourgeois, 22 w rześn ia 1917 r.
8.155 m. —  Sad i L eco in te , 9 m aja  1919 r.
9 .150 m. —  C asale, 28 m aja 1919 r.

10.093 m. —  Sch ro ed er, 27 lutego 1920 r.
11.145 m .—  Sad i L eco in te , 30 sierp nia  1923 r.
12.066 m. —  C allizo, 10 p aźd ziernika 1924 r 
12.442 m. —  C allizo, 23 sierp n ia  1926 r.

N o w y  r e k o r d  ś w i a t o w y .  P ilo t cyw iln y fran cu sk i, 
B a ja ć  u sta lił now y rek o rd  św iatow y d ługości lotu  z o b c ią ż e ­
niem  2000 kg. W  dniu 28 lip ca  w zniósł się  na sam olo cie 
B le r io t 155, z 4 -m a silnikam i R en au lt 230 M K  z lo tn isk a  B u c
1 ląd o w ał po 2 godz. 30 min. 37U5 sek . Pop rzedni rekord
2 godz. 19 m. 162/r, sek . b y ł u sta lo ny  p rzez  B o sso u tro t 12 lis to ­
pada 1925 r. na S u p e r-G o lia th ‘ie Farm ana.

N o w y  r a i d  P e l l e t i e r  D o is y .  N iestrudzony lotnik
kpt. P e lle tie r  D oisy d okonał w tow arzy stw ie por. G onin, znowu 
niezw ykłego lo tu : w  ciągu p ó łtora  dnia p rzeb y ł on przestrzeń 
P aryż —  Rzym  —  Tunis —  C a sab lan ca  —  M adryt —  Paryż, 
w y no szącą  oko ło  6000 km . S ta r t , na sam olocie  P o tez  X X V  
z silnikiem  L o rra in e-D ie tr ich  450 M K ., od był się  24 sierpnia 
o 5.30 rano, z lo tn isk a  V illaco u b lay . W  południe sam olot lą ­
dow ał w Rzym ie, skąd  w yruszył o 13.45. Do T unisu  przybył 
o 19.15 i po godzinnym  odpoczynku lo tn icy  ro zp oczę li nocny 
etap  Tunis —  C asab lan ca , gdzie sta n ę li o 7.30 ran o . W yru ­
szyw szy niebaw em , lądow ali o godz. 14.30 na kw adran s w  M a­
d rycie, zaś o 19.10 zatrzym ali się w B o rd eau x . O sta tn i etap  
B o rd eau x  —  P aryż zakończony zo s ta ł o godz. 23.15 na lo t ­
nisku L e B ourget, gdzie n ieb y w ałe tłum y p u bliczno ści z en ­
tuzjazm em  p rzy jęły  dzielnych lotników .

P o w r ó t  G i r i e r  i  D o r d i l l y .  D zieln i zdobyw cy rekordu 
najd łu ższego lotu  P aryż —  Om sk, k p t. G ir ie r  i por. D ordilly  
p o w rócili do P ary ża  drogą pow ietrzną. Zam iarow i ich  p rze­
b y cia  szlaku w dw óch e ta p a ch : Om sk —  M oskw a i M oskw a —  
P aryż p rzeszkod ziły  złe w arunki atm osferyczn e, d okonali go 
jedn ak  w trzech , ląd u jąc  pom iędzy Om skiem  a M oskw ą, w 
C zelab ińsku. D zielni lo tn icy  w yruszyli z M oskw y 28 lip ca  
o 4 rano i w ylądow ali na lotn isku  L e  B ou rget o 18.35, p rze­

byw szy dystans 2500 km . w 14 godz. 35 min., mimo deszczu 
i niepom yślnego w iatru.

Z atw ierd zen ie re h o rd u  G irier i de D ordilly. Po 
doldadnem  zbadaniu map i dziennika podróży, ustalonem  zo­
sta ło , że p rzestrzeń  P aryż —  Om sk, k tó rą  lo tn icy  c i przebyli 
w ynosi 4 .715,9  km . D ługość lotu  b ra c i A rra ch a rt  ustalona zo­
s ta ła  o fic ja ln ie  na 4 375 km.

P u h ar R en au lt 1 9 2 5  — 1 9 2 6 .  Z akład y  R enau lt 
ufundow ały nagrodę p rzecho dn ią dla lo tn ika francuskiego, 
k tó ry  w ok resach  od 1 sierp n ia  do 31 lip ca  la t 1925/26, 1926/27 
i 1927/28 p rzebęd zie  najd łu ższą od ległość bez lądow ania. 
K ażdoroczny  zw y cięzca  o trzym uje op rócz puhara, k tó ry  je s t  
przechodni, je sz cz e  nagrodę p ieniężn ą 50,000 franków . W  dru­
giej po łow ie lip ca  ca ły  szereg  asów  lo tn ic tw a  francuskiego, 
jak  np. płk . V uillem in, kp t. L em aitre , por. C halle i inni p rzy­
gotow yw ali się  do od ebran ia  nagrody, k tó ra  do te j chw ili 
b y ła  w ręk u  kp t. G irier i por. D ordilly  N ikom u się jedn ak  nie 
udało doprow adzić zam iaru sw ego do sku tku  i w dniu 31 
lip ca  nagroda zo sta ła  o fic ja ln ie  przyznana tym ostatnim .

Z  K O N K U R S U  S A M O L O T Ó W  E K O N O M IC Z N Y C H

A Y IO N E T K A  A L B E R T  P O D C Z A S  P R Ó B Y  S Z Y B K O Ś C I M O N ­
T O W A N IA  A P A R A T U

O lb rzym i w od n op łatow iec budow y „C hantiers de 
P en h o et", k tóreg o  ch a ra k te ry sty k ę  podaliśm y w zeszłym  nu­
m erze „L otu  P o lsk ieg o ", odbył w dniu 21 sierp n ia  próbne 
lo ty  z 5500 kg. pożytecznego ob ciążen ia , z b ardzo pomyślnym  
rezu ltatem .

K on k u rs w odnopłatow ców  w ielo siln ikow ych  odbył 
się  w S a in t-R a p h a e l pom iędzy 19 lip ca  i 7 sierp nia . A cz k o l­
w iek  do zaw odów  sta n ę ły  ty lk o  dwa w od nop łatow ce, co nie 
je s t  cy frą  im ponu jącą, to jed n ak  oba w ypełniły  dosyć trudne 
w arunki konkursu, w ob ec czego otrzym ały  w yznaczone n a ­
grody, P ierw szym  by ł w od no p łato w iec „ S o c ie te  P ro v en ęa le  
de C onstru ctio ns A ero n a u tią u e s” w M arsy lji „ M e te o re "  typ  63 
z 3 siln ikam i H isp an o-Suiza po 180 M K , k tó ry  p ilotow any 
p rzez B u rri, zdobył 1546 punktów , drugim —  w od nop łatow iec 
L io re  e t  0 1 iv ier z 3 siln ikam i Ju p ite r  po 380 M K , k tó ry  pod 
pilotażem  por. m aryn. B e n o it o trzym ał 894 punkty.

S kasow anie p o d sek retarja tu  stanu dla żeglugi 
pow ietrznej. P o p rzy jściu  do w ładzy gabinetu P o incareg o  
skasow ane zo sta ły , ze w zględów  oszczędn ościow ych w szy st­
k ie  p o d se k re ta r ja ty  stanu, a z nim i i  p o d sek re ta r ja t dla ż e ­
glugi p ow ietrzn ej. P an  L au ren t E yn ac, ostatn i p o d sek retarz , 
k tó ry  p ełn ił sw e obow iązki od styczn ia  1921 r. i  p rzetrzym ał 
d ziesięć gabinetów , ustąp ił przy upadku B rian d a  i n ie został 
na nowo pow ołany przez efem eryczny  rząd H errio ta . U stą ­
pienie L au ren t E y n a c ‘a je s t  w ie lk ą  s tra tą  dla lo tn ic tw a  fra n ­
cuskiego. Je g o  n iew yczerp ana en erg ja , b y s tra  o r je n ta c ja , 
u m ie jętn ość doboru  w spółp racow ników , p izy czy n iły  się do 
zap ew nien ia  F ra n c ji  przodu jącego stanow iska w św iecie  lo t­
niczym .

W  zw iązku ze skasow aniem  p o d sek re tar ja tu , d ep artam en­
ty : techn iczny , k o n tro li przem ysłu, n aw igacy jny  i m eteo ro lo ­
giczny zo sta ły  zgrupow ane w D y rek c ję  G en era ln ą  A eronau tyki,
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k tó ra  podlega M inisterjum  Handlu, początkow o zaś b y ła  w łą ­
czo ną do M inisterjum  R o b ó t Publicznych . Szefem  D y rek c ji 
m ianow any zo s ta ł g en erał F o rta n t, d otychczasow y d yrekto r 
D ep artam en tu  techn icznego , z tytu łem  cyw ilnego d yrek to ra  
aero nau tyk i. P łk . de G oys, dotychczasow y szef gabinetu  min. 
L au ren t E y n a c’a, zo sta ł m ianow any d yrektorem  lo tn ictw a 
w ojskow ego.

P rasa  fachow a francu sk a  uw aża skasow anie p od sek re- 
ta r ja tu  stanu za w ielk i i niezasłużony cios d la lo tn ic tw a  fra n ­
cuskiego i dom aga się nie p rzyw rócenia  go, le c z  u tw orzenia 
m inisterjum  żeglugi p ow ietrznej.

K on k u rs wrodnopłatowców tran sp o rto w y ch , k tó ­
rego w arunki podaliśm y w Nr, 5 (32) .,Lotu P o lsk ieg o 1', odbył 
się w W arnem iinde pom iędzy 12 a 31 lip ca .

Z siedem nastu  ap arató w , k tó re  s ta n ę ły  do konkursu, 
ty lko d ziesięć przebyło pom yślnie próby tech n iczn e  i stanęło  
do prób w pow ietrzu . Z tych  d ziesięciu  odpadło przy lo ta ch  
cztery ; p o zostałe  sześć m usiały cz e k a ć  określon ego stop nia  
w zburzenia m orza, aby  w ykazać sw o je  zd olności m orskie.

W  czasie  lotów  nad brzeżnych zdarzyły się  dwa w ypadki, 
z tych  jeden zak o ń czy ł się  fa ta ln ie : w od no p łatow iec L . F . G. 
V. 60 m usiał w odow ać, w sku tek  u szkodzenia siln ika, p rzy­
czem  fa la  sp łu k ała  jednego z członków  osady, k tó re ćo  nie 
udało się  w yratow ać. W y sła n a  łódź ra tow n icza  nad nłyn ęła  
w porę, aby o ca lić  p o zo sta łą  załogę i ap ara t. W  drugim w y­
padku, podobnej natury, w od no p łato w iec zaton ął, a le  załoga 
zo sta ła  w yratow ana.

P rzy  p róbach  zdolności m orskich  odpadły znowu trzy 
w odnopłatow ce, z tych dwóm fa la  p o łam ała  pływ aki.

Z w ycięzcą p o zosta ł p ilot von G ronau na jedn op łatow cu  
H einkel H. E , 5, z silnikiem  N ap ier „L io n " 450 M K , drugim 
b y ł L an g an k e na jed n op łatow cu  Ju n k e rs  W . 34 z silnikiem  
Ju n k e rs  L. 5 320 M K , trzecim  Sp ies na dwupłatovycu H einkel 
H. D. 24 z silnikiem  B . M . W . IV  240 M K ;

N ależy nadm ienić, że w ym agania, p ostaw ione kon ku ­
rentom , b y ły  bardzo w ysokie i to zarów no dla w od nopłatow ca, 
iak  dla pilota, to też  m ożna pow iedzieć, że rezu lta ty  konkursu 
b y ły  bardzo dodatnie.

N I E M C Y .

R ek ord  lotu  szyb ow ego . L otn ik  n iem ieck i K eg el- 
z K asse l u s ta lił 12 sierp n ia  rekord  lotu  szybow ego, na szy­
bow cu tvpu „V am pir". S ta r tu ją c , przy w ietrze  16 m/sek. 
z W asserku p p e, w yląd ow ał on w H ildburghausen, przebyw szy 
w ten  sposób w p ro ste j lin ji z górą 60 km . P op rzedni rekord , 
u stalony p rzez  N ehringa 9 paźd ziernika r. z. na K rym ie w y­
nosił 24,6 km .

SZWAJCARJA.
C z te ry  re k o rd y  św iatow e z obciążeniem  1000 kg 

u sta lił w dniu 2 9  czerw ca  znakom ity lo tn ik  szw a jcarsk i, M it- 
te lh olzer, na sam olocie  D o rn ier-M erk u r z siln ik iem  B . M. W . 
460 M K ., a m ianow icie:

czas: 10 godz. 04/s sek . (poprzedni reko rd  B a ja ć  3 godz. 
46 m. 35 s.),

od leg łość: 1400 km  (poprz. rek o rd  L asn e  200 km), 
szyb kość na 500 km : 163,076 km  (ustalony rekord), 
szy b k ość na 1000 km : 161,986 km  (ustalony rekord).

W m iędzyczasie ukazały  się rzeczy w iście  zapow iedziane 
w Nr. 5 „Lotu P o lsk ieg o " zn aczk i n iem ieck ie , w łosk ie 
i egipskie.

Z naczki w łosk ie  nie m ają  przedruku, le c z  zosta ły  p rz e­
robione (klisze) ze znaczków  p oczty  pneum atyczn ej w ten  
sposób, że napis „P osta  P n eu m a tica " zastąp iono napisem  
„P osta  A e re a "  w k o lo rze m arki, z resz tą  rysunek p o zosta ł n ie ­
zm ieniony. S ą  to w arto śc i: 60 ct. —  szare , 1 lir  —  n ieb iesk ie , 
2 .50 1. —  pom arańczow e i 5 1. —  zielone.

Z naczek  lo tn iczy  E giptu  je s t  w arto śc i 27 m illiem es, b a r ­
wy fio leto w ej i p rzed staw ia duży sam olot p rze la tu jący  nad 
d eltą  N ilu. Z naczki te 
k sz ta łtu  podłużnego, dru­
kow an e są  w arkuszach 
po 1 0 * 5  sztuk z num erem  
dla k o n tro li A  25. B y ły  
one w użyciu pierw szy 
ra z  dnia 10.III b. r. na 
l in ji  K a ir  —  Bagdad.

P ró cz  tego w ydały [zna­
cz e k  lot. S t. Z jed n. A m e­
r y k i Półn . w w a rtcśc i 10 
ct., koloru  n ieb iesk iego .
J e s t  to ob razek  m in ja- 
turow ej mapy tego pań­
stw a, zd ję te j z lotu ptaka 
z dwoma sam olotam i, lecą cem i nap rzeciw  sieb ie . Pod -względem 
rysunku i pom ysłu stanow czo jed en  z na jlep szych  znaczków  lo t­
n iczych , ja k ie  d otąd  znam y.

R ów nież k o lo n je  fran cu sk ie  w A zji otrzym ały  now e 
znaczki (już nie p o raź  pierw szy), a m ianow icie: A laon ites, 
G rand  L ib an  i S y r ja . S ą  to s ta re  znaczki S y r ji  z r. 1925 
z przedrukiem  czerw onego aerop lanu  w w a rto śc ia ch : 2  pia- 
stry  —  bru natne, 3 p. —  ciem n o -żó łte , 5 p. ■—  fio le to w e i 10 
p. — liljow o bru n atne. G rand  L ib an  i S y r ja  otrzym ały  odrazu 
po 2 ser je , jed n e ty lko z pojedyńczym  przedrukiem  cz erw o ­
nego sam olotu , drugie z tym  sam ym  na uprzednio przedru­
kow anych m arkach  dobroczynnych „Se co u rs aux R efu g ies".

W  m aju b. r. u- 
kazały  się  też  no­
w e znaczki lo tn icze 
w L itw ie  Kow . 
w w artośc iach : 20
centn . —  karm ino­
w e, 40 c. —  liljo -  
w o-czerw on e i 60 
cen tn . —  n ie b ie s­
k o-czarn e . O b liż ­
sze w iadom ości z 
tego k ra ju , tru ­
dno.

Do w ydanych uprzednio sery j dodały jesz cz e  po jednej 
w arto śc i: D an ja  15 ore —  fio le to w e i U ruguay 25 c ts . —  fio ­
letow e. T y ch  o sta tn ich  używ ano głów nie na 1— 2 przelo tach  
m iędzy M ontevideo a R o ch a .

P ism a fran cu sk ie  zap o w iad ają  ob ecn ie  p ierw sze w ydanie 
now ych znaczków  lotn . w  T u rc ji  i Ju g osław ji.

Poniew aż d la aero fila te listó w  p rzed staw ia ją  w artość , 
i to  n ieraz  w iększą, n ie ty lko  znaczki, a le  tak że  o fic ja ln e  
i n ieo fic ja ln e  n a lep k i po czto w e, o z n a cz a ją ce  p rzesy łk ę  lo t­
n iczą, notu jem y tu  now ości i z tego działu.

SYRJA 192(j (najnowsza wartość)

I ta k : Irlan d ja , n ie p o sia d a ją ca  dotąd  znaczków  lo tn i­
czych , w ydała o fic ja ln ą  nalep kę d la listów , koloru  sza firo w e­
go z czarnym  napisem  „ A er-P h o st (By A ir M ail)11, a R o sja  
na żółtym  p ap ierze z czerw onym  napisem , w języ k u  rosy jskim  
i francuskim , o zn acza jący m  „Sam o lo tem ".

Z n ie o fic ja ln y ch  p o jaw iła  się  w in ietk a  kan ad y jsk iego  
T -w a  F a irch ild  A ero  S e rv ice , w arto śc i 25 cts , używ ana za ­
m iast m arki i op atrzona czerw onym  napisem  na p om arań czo- 
wem tle : „ Ja c k  V. E llio t. A ir S e rv ice . F irs t  R ed  L a k e  A eria l 
M ail 1926". T . K .

STANY ZJEDNOCZONE'J926

EGIPT 1926
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J E R  Z Y  M A R  J U S  Z  T A  Y L  O R

O s t a t n i  l ot

Zanim p rzystąp ię  do opisu przygody J a n a  Stan isław a 
F irley a , słynnego lo tn ik a  z o sta tn ie j w ojny, a mego 
serd eczn ego  koleg i i p rzy jacie la , przygody strasz liw ej, 

k tó ra  s ta ła  się  przyczyną jego zguby, m uszę z k o n ieczn o ści 
podać k ilk a  słów  o sobie.

Z od razą b io rę  się  do tego. Je s te m  p rzecież  odludkiem  
i jak o  ta k i słynę m iędzy o ficeram i naszego pułku.

N iegdyś p ilot i to  n ienajgorszy , dziś je stem  ip tm istrzem  
N. pułku ułanów . P u łk  nasz sta c jo n u je  w cich em  m ieście  
pom orskiem . N ic tu n ie  przeszkadza p racy . R o b o ty  m ało . J a  
zaś n ie  przyjm uję udziału w w esołem  życiu k o leg ó w -oficeró w . 
W ie lk a  w ojna, a p otem  przygody na W sch od zie, w reszc ie  
śm ierć F ir le y a , w ypaliły  z m ej duszy rad o ść ży cia  d oszczętn ie.

Dużo czytam  tu ta j i rozm yślam  w iele . D aw no nurtow ało 
m nie pragnienie oddania piórem  h isto rji mego p rzy jacie la . 
Zaw sze jed n ak  pow strzym yw ało m nie coś od tego.

Czy p o tra fię  op isać to  ta k  d okładnie jakbym  ch cia ł, a 
zw łaszcza jakbym  b y ł p ow in ien ? T a  niep ew ność w łaśn ie  nie 
p ozw alała  mi w ziąć się  do p ió ra . A  trz eb a  było to  u czyn ić. 
Zim y ub ieg łe j w iadom ość o śm ierci mego p rz y ja c ie la  d osta ła  
się  niew iadom ą dia m nie drogą do prasy  w arszaw skie j. W ie le  
szczegółów  podano op aczn ie  lub zgoła fa łszyw ie. N aw et moja 
ro la  z o sta ła  p rze k ręco n a , lub zgoła p rzem ilczana. A  n iek tó re  
gazety  sto łeczn e , n ie rozu m ie jąc m ego cudzoziem skiego n a ­
zw iska, nazw ały  m nie ochrzczonym  hindusem , co  dużo śm ie­
chu w yw ołało w pułku.

N ależało  dać sp rosto w an ie , lub w prost opis dokładny. 
W ahałem  się je sz cz e  . P rzek lin ałem  m oją niepew ność i ten 
dziwny lęk  z d jęcia  p rzy łb icy , k tó ry  zaw sze m nie cech ow ał, 
a w osta tn ich  la ta ch  sp otęgow ał się  jeszcze .

A le  oto  przed dwom a tygodniam i m niej w ięce j, w ró ­
ciw szy z z a ję c ia , zastałem  w domu gru bą k o p ertę . O tw orzy­
łem  ją  ze zdziw ieniem . Czego ch cian o  od em nie? L is t b y ł u rzę ­
dowy. N ie było w ątp liw ości. W  rogu w idniał nadruk „R oyal 
A ir F o r c e "  —  „K rólew sk a F lo ta  P o w ie trz n a " i by ł datow any 
z Londynu. K ró tk i te k s t  brzm iał:

„P anie,

D ow ództw o R . A . F ., sąd ząc, że P an  oraz jego 
p rzy jacie l pułkow nik J .  S t . F irley , n ie  znajd u ją  się 
ob ecn ie  w żadnej czynnej słu żbie w ojskow ej, p ragn ę­
ło  obydw u Panów  zap rosić do arm ji Je g o  K ró lew ­
sk ie j M ości, p ow ierza jąc  Im stano w iska  odpow ie­
dzialne w lo tn ictw ie.

P oszu kiw ania były  czynione za pośred nictw em  
kon su latów  b ry ty jsk ich . Na ślad Panów  nie n a tra ­
fiono nigdzie.

D opiero po ogłoszeniu przez po lsk ie  gazety 
w iadom ości o n ieszczęśliw ym  w ypadku w Jo h o re , 
s ta ł się  w iadom ym  ad res P ana.

D ow ództw o R . A . F . b o le je  nad śm iercią  sły n ­
nego lo tn ika, le cz  p raw ie n ied ow ierza je j m ożliw ości, 
gdyż podane przez gazety  szczegó ły  tch n ą  fa n ta s- 
tyczno ścią .

U p rasza się  p rze to  uprzejm ie P ana, jak o  jed y ­
nego św iadka, o pow iadom ienie, czy doniesien ia  
prasy  p o lsk ie j z rz ecz y w isto śc ią  się  zg ad za ją".

L ist ten  zelek try zow ał mnie. W ię c  n aw et w A nglji zna­
no i pam iętano F ir le y a , a i m nie zarazem .

O dpow iedziałem  D ow ództw u R . A . F . n iezw łoczn ie, 
d zięk u jąc za pam ięć. Je d n o cz e śn ie , czy n iąc zadość prośbie, 
a w ięce j w łasnej p o trzeb ie , op isałem  szczegóły  w ypraw y n a­
szej do Ind ji, gdzie p rzy jacie l mój grób znalazł.

N ie m ogłem  się jed n ak  pow strzym ać od złośliw ej uwagi, 
że kon su lat b ry ty jsk i z ła tw o śc ią  osiągnąłby  sw ój ce l, zapy­
tu ją c  o m nie w M in. S . W o jsk , w W arszaw ie.

K o resp on d en cja  ta  m iała jed en  sku tek  dodatni. R az  już 
w ziąw szy się  do p ióra, przezw ycięży łem  m ą n iech ęć i oto 
te raz  streszczam  opis sm utnej przygody, k tóry , żyw ię n a­
dzie ję , położy k res bajdom , snutym  p rzez g azety  brukow e.

Z F irley em  zaw arłem  znajom ość w pułku rosy jskim , w al­
czącym  na odcinku ryskim . D osta łem  się tam  jak o  św ieżo 
prom ow any podporucznik. A  czułem  się  tak , ja k  m usiał się  
czuć każdy P o la k  w słu żbie ro sy jsk ie j, w a lcząc za ob cą  
spraw ę.

W ię c  stan  m ej duszy był fa ta ln y . D okoła  w idziałem  
śm ierć i zn iszczen ie . C ałą  dobę ro zlegał się  św ist kul k a r a ­
binow ych i żałosne, p rzeciąg łe  ję k i pocisków , p rze la tu jący ch  
w ysoko, by  gdzieś w ybuchnąć z ciężkim  łosko tem .

P rzyzw yczaiłem  się  do tego potrochu. Nigdy nie byłem  
nadm iernie w esoły . Na fron cie  jed n ak , po otrzaskan iu  się 
z  w ojną, n ieraz  w ieczoram i spędzałem  w esoło  czas, g ra jąc  
w k a rty  i z a lew a ją c  w ódką ro bak a . N iejeden raz ta k  było , gdy 
o k ilk a n a śc ie  krokó w  od naszego sch ro n iska , w zględnie b e z ­
p iecznego, d ziały  się  sceny  ro zd ziera jące . A le  krzyk  śm ier­
te ln ie  rannego p rze sta ł już na m nie ro b ić  w rażen ie.

B y ło  to stęp ien ie  nerw ów . T em  też  tłu m aczyłem  sobie 
m ą odw agę, k tó rą  n ie jed en  raz  chw alili zw ierzchnicy .
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T rw oga jedn ak  nie znikła  ca łk o w ic ie  z mej duszy. P rzy ­
cz a iła  się  gdzieś, ukryła g ięboko . U czu cie  lęku  z s iłą  p rze­
m ożną w staw ało  czasem  nagle. Budziło się  ja k b y  z letargu 
głębokiego.

N ie drżałem , sły sząc kule św ista ją ce  około  mej głowry. 
Sam a myśl o ataku na bagnety  nap aw ała mnie ra d o śc ią  n ie ­
w ypow iedzianą. R odził się w ów czas we m nie ja k iś  poryw  
nieznany, sza ł boju. T łu m aczyłem  go so b ie  r e a k c ją  po przy­
długim i m ęczącym  siedzeniu w okopach.

A le  każde z jaw ien ie się nad nam i aerop lanu  n iep rzy ja­
cie lsk iego  budziło we m nie lęk , straszliw y, k tó ry  m usiałem  
zw alczać w szelkiem i siłam i, by  nie zach w iał u sta lo n ej staw y 
mego m ęstw a.

T o samo dotyczyło  w zlecen ia  w po w ietrze na sam olo­
cie. Poprostu drżałem  na sam ą myśl, że m ógłbym  to uczynić. 
I nic dziw nego. W szak  od d zieciń stw a p odlegałem  w pew nym  
stopniu lękow i przestrzeni. Nie m ogłem  w ychylić się  z okna 
górnego p iętra , a o hu śtaw ce mowy nie  było.

U kryw ałem  te  m oje obaw y przed kolegam i, ale pomału 
przedostały  się  one do w iadom ości ogółu. K oledzy zauw ażyli 
stan mój naw p ółobłąkan y, w ja k i p o jaw ien ie  sam olotu n ie ­
m ieckiego m nie w praw iało . Ju ż  z aczę ły  się  pom ału odzyw ać 
drwiny, k tó re  przy tem p eram en cie  mym burzliwym , łatw o 
krw aw ą scy s ję  spow odow ać mogły.

A le  w tedy w łaśnie z jaw ił się w naszym  pułku F irley . 
I jego to słow a, jego zachow anie, p rzy jaźń  m oja z nim w resz­
cie , spraw iły , że lęk  mój znik ł bez śladu, przynajm niej na 
czas pew ien. J a  zaś sam , ja k  śm iesznem  w ydać to  się  musi, 
zostałem  lotn ik iem  i n ie jed en  raz  potem  w przestw orzu a ta ­
kow ałem  sam oloty n iep rzy jacie lsk ie .

A w jaty k a  ro sy jsk a  w ojenn a dopiero organizow ała się po­
dów czas. A  tak  się już sk ład ało , że najlepszym i lo tn ikam i byli 
o ficero w ie-p o lacy .

H ab er-W ły ń sk i, Sc ip io  del Cam po, k tóż nie zna dziś tych 
nazw isk b o h atersk ich , sław ą o k ry ty ch ?

A le choć cudów  dokonyw ali i  ani jed en  p raw ie rozkaz 
dzienny W ielk ieg o  K się c ia  nie ob y ł się bez ich nazw isk, to 
jednak m ęstw o ich było niczem  w porów naniu z odw agą i sza- 
lonem  szczęściem  F irley a .

P rzybył do nas nie pod w łasnem  nazw iskiem , lecz  zm y- 
ślonem . Je g o  dokum enty w ojskow e op iew ały  na im ię Ja n a  
S tan isław a m argrabiego L ew arta . Tym  herbem  się p ieczętow ał 
i tego tytu łu używ ał. Do u krycia  nazw iska, na co m iał zezw o­
lenie sam ego cesarza , sk łon iły  go, jak  mi się  później zw ierzał, 
w ęzły p okrew ień stw a, łą c z ą c e  go z jednym  z p an u jących  K s ią ­
żąt R zeszy  N iem ieck ie j.

P am iętam  d obrze ja k  w szedł do mego okopu, gdzie p o ­
dów czas sam sied ziałem . P am iętam  d obrze jego p ostać w y­
so ką i sm ukłą, czarn e oczy, p a lące , n iesp oko jn e i tw arz n ieco  
bladą, a le  zdrow ą.

•— Czy porucznik R o b e rt H alle?  —  zap ytał z uśm iechem .
Gdy p ow stałem  zdziw iony, u ścisn ął mi dłoń n ieco  go­

rączkow o. Poczem  w ym ienił sw oje przybrane nazw isko i w 
k ró tk ich  słow ach w yłuszczył ce l sw ego przybycia.

M ianow icie jak o  dośw iadczony pilot, d osta ł on przydział 
do naszego pułku. Do w yw iadów  sw ych pow ietrznych po­
trzebow ał ob serw atora . Z w rócił się z tem  do dow ódcy pułku 
prosząc o o fice ra  dzielnego i absolu tn ie  w ład a jąceg o  
nerw am i.

D ow ódca początkow o zaraz w ym ienił m oje nazw isko. 
A le  potem  zreflek to w ał się. C ąnił m nie i pragnął trzym ać przy 
sobie. Nie mógł już jed n ak  co fn ąć się zupełnie, w ięc u zależ­
nił d ecy z ję  od mej zgody.

T o , co odpow iedziałem  F irley o w i było dla mnie sam ego 
n iespodzianką. Zgodziłem  się. Z ad ziw ia jące . J a ,  k tó ry  bałem

się sam ego w idoku aeroplanu . J a ,  z moim lękiem  przestrzeni. 
J a ,  w przestw orzach .

N ie w iem  czem u przyp isać m ą zgodę. C hyba tem u dziw ­
nem u w pływ ow i, ja k i F ir le y  odrazu na każdego w yw ierał.

S ły sz a ł on zapew ne coś o mym lęku  dziwnym, bowiem  
po drodze do poblisk iego lasku  brzozow ego, gdzie na polan ie 
s ta ł jego now iutki F arm an , na którym  dopiero dwa odbył lo ­
ty, tłu m aczył mi szczegółow o, że nie je s t  to żadną sztuką 
w zbić się  w pow ietrze.

M ów ił d ale j, że ło sk o t m otoru i św ist śm igła ogłusza tak  
d alece , że gdy kule b iją  W około, n ie zauw aża się ich  w cale . 
On sam  n ie jed en  ra z  już p o w racał z lotów  w yw iadow czych, 
n ie  w ied ząc naw et, że skrzyd ła  jego sam olotu  p rzestrzelon e 
by ły  w w ielu m ie jscach .

O dbyłem  w ięc w raz z  F irley em  lo t mój pierw szy. O, dziwo. 
U cz u c ie  lęk u  m inęło zupełnie.

Przyw iozłem  z te j w ypraw y z d jęc ia  dla arm ji ro sy jsk ie ; 
w prost n ieo cen io n e. Ju ż  n ie  ro b ił na m nie w rażen ia  sam olot 
n iep rzy jacie lsk i. N ie by ło  dnia, bym nie b u ja ł z F irley em  w 
przestw orzach .

W re sz c ie  nauczyłem  się sam prow adzić sam olot. Z o sta ­
łem  p ilotem . Na ro zkaz  dow ódcy sprow adzono ze sto licy  n o ­
wy ap a ra t dla m nie. P o cząłem  la ta ć  sam odzieln ie.

A le  czyż m ogłem  rów n ać się z F irley em . Przenigdy. P a ­
m iętam  jak  on, niby ja strz ą b  szaropióry , k rą ż ą c  w p rzestw o­
rzach , w yp atryw ał okopy n iep rzy jacie lsk ie .

Gdy dostrzeg ł w iększe skupisko żołn ierzy , zniżał swój 
lot, tak , że lada ch w ila  m ogła go d osięgnąć ku la  w roga i c is ­
k a ł sw e bom by straszliw e.

N ie jed en  ra z  w ięc  ro zk azy  dzienne w spom inały imię 
F irley a , a p ierś jego ozdobiły  cz tery  krzy że św. Je rz e g o , n a j­
w yższej odznaki w ojenn ej.

Trudno mi op isać w szystk ie  czyny szalonej odw agi m e­
go p rzy jacie la . T a k . B o zaprzyjaźniliśm y się nad zw yczaj. B y ­
liśm y n ierozłączn i. A  któż, je ś li nie on u ra to w ał mi raz ż y cie ?

Pam iętam , raz  z niew iadom ej przyczyny za ją ł się  siln ik  
w moim ap arac ie , podczas gdy p rzelatyw ałem  nad te ry to r- 
jum n iem ieck iem . P ło m ien ie  i k łę b y  dymu biły  dookoła. W i­
sia ła  nade m ną zguba n ieuchronna.

W ychyliłem  się i sp o jrzałem  z ro zp aczą . D oznałem  ulgi. 

U jrzałem  m aszynę F ir le y a . L e c ia ł tuż pod mym płonącym  sa- 
m oletim  i znakam i z a ch ę ca ł bym sk o czy ł do jego aparatu .

Z dołu b iły  p o cisk i n iem ieck ie . W idziałem , ja k  p ęk ały  
pod nam i, ro z ta c z a ją c  w około b ia łe  ob łok i dymu. D okoła 
m nie szala ły  płom ienie.

N ieustraszony F ir le y  zb liżył się  tak , że skrzyd ła jego 
ap aratu  praw ie d otyk ały  m oich.

N aw pół o b łąkan y  ze zgrozy skoczyłem . R oz p a cz  dodała 
mi sił. T ra fiłem  szczęśliw ie. U czep iłem  się sku rczony  za o b ­
ram ow anie sied zenia  i, podczas gdy oddalaliśm y się w k ie ­
runku lin ji w o jsk  ro sy jsk ich , już mój ap arat, b u ch a ją c  p łom ie­
niam i, upadł d aleko na tery torju m  w roga.

O ca lił mi życie. U czu cie  przyjaźni, ja k ie  d lań żyw iłem , 
zam ieniło się  w oddanie bezgran iczn e.

W ybu ch  rew o lu cji z łam ał arm ję. B e z  epoletów , w p łasz­
czach  obdartych  um knęliśm y z frontu . W o jsk a  K o łczak a , 
m roźne pola Sy b e rji, W sch ód  d aleki, w szędzie byliśm y razem .

I oto , śladem  w ielu , ta k ich  sam ych ja k  my rozbitków , 
k tórzy  cudem  ty lko un iknęli śm ierci, zaw ędrow aliśm y aż do 
Indji.

N ie pam iętam  już d obrze ja k ie  losy rzuciły  nas na skraj 
B engalu . Znaleźliśm y się tam , gdzie w ody szero k ie j B rahm a- 
putry łą c z ą  się z falam i G angesu i p łyną ja k iś  czas b łę k it ­
naw ą w stęgą, od zn acza jąc  się od żółtych  wód św iętej rzek i 
ind y jsk ie j.
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K ied yś, w d zieciń stw ie, m arzyłem  o k ra ja ch  Indyj t a ­
jem n iczych . M a ja cz y ły  mi d ziw aczne pagody, w idziane na 
ob razk ach . S ta d a  słoni, w ykonyw ujących  ro b o ty  w szelak ie, 
tłum y ludzi półnagich, p rzec ią g a ją cy ch  u licam i, w zdłuż k tó ­
ry ch  w znosiły  się  p a ła ce  fan tasty czn e .

R zeczy w isto ść  z a b iła  m arzenia. T raw ien i głodem , w pół- 
o b łąk an i słan ialiśm y się po u licach  K alk u tty , potem  B en a re - 
su, aż w reszc ie  zabrnęliśm y do osiedli ludzkich, leżący ch  nad 
brzegiem  B rahm aputry .

W ie le  razy  n ieb ezp ieczeń stw o  zaglądało  nam  w oczy. 
W  zaro ślach  nietru dno było o sp otkan ie  z pręgow atym  w ro­
giem, k tóreg o  ryk  n ie jed en  ra z  słyszeliśm y w pobliżu. W ie le  
dziwów oglądaliśm y po drodze. Pagody zru jnow ane, zarosłe  
ljan am i, ob rzeżone kw ieciem , n ieo czek iw an ie  z jaw iały  się 
p ized  nam i. W g łęb i lasu m ajaczy ły  czasam i ja k ieś  posągi 
p rastare , w około k tó ry ch  m ałpy w ypraw iały  sw e h arce .

R az , gdy brnęliśm y, p aleni skw arem  słonecznym  przez 
dżunglę, z przerażen iem  u jrzałem  cz łow iek a  nagiego, k tóreg o  
rę c e  i nogi gw oździam i p rzyb ite  by ły  do drzew a.

G łow a zw isała  mu na p iersi bezw ład nie. Sąd ziłem , że 
um arł. N ie. O ddychał je sz cz e . Skam ien iałem  ze zgrozy. C zło­
w iek  ten  oddaw na w isieć m usiał na drzew ie.

F ir le y  w ydobył z pochw y sw ój rew olw er i  strzałem  
ch c ia ł p rzerw ać jego cierp ien ia . J a  jedn ak  sam  nie w iem  cz e ­
mu w strzym ałem  jego ręk ę  i podszedłem  do n ieszczęśliw ego.

S p jjr z a ł  na m nie ża ło śn ie . N ie. T en  cz ło w iek  n ie  um ierał. 
Ż egnający  się ź życiem  tak  nie p atrzą. A le  gdy w argi jego po­
ru szyły się, usłyszałem  szep t cich y, trudny do zrozum ienia, 
słab y.

P rzem aw iał w języku bengali, który obydw aj z F ir le -  
yem  rozum ieliśm y już d obrze, w łó cz ą c  się od k ilku  m iesięcy  po 
kra ju .

—  W ody, wody. D aj mi się  nap ić. —  O to były  słow a, 
k tó re  zrozum ieć zd ołałem . P otem  głow a jego znów  op adła, a 
oczy  bielm em  się pokryły.

W y ją łem  gw oździe z c ia ła  n ieszczęśliw ego, dziw iąc się, 
że z ran  nie w y ciek a ła  krew . O bydw aj, w raz  z F irley em , z ło ­
żyliśm y go na ziem i, poczem  p rzy jacie l mój p obiegł po w odę.

T ym czasem  hindus otw orzył oczy i przem ów ił. Zdziw i­
łem  się. G łos jego był już tak  norm alny, ja k b y  należał do 
cz łow iek a  zdrow ego.

—  S łu ch a j —  rz ek ł do m nie. —  O ddałeś mi w ie lk ą  usłu­
gę. W iedz, że jestem  jogiem  i przez bezw ład  dążę do czynu 
A le  cz łow iek a , k tó ry  czu w ał tu nade mną, rozszarp ał tygrys, 
gdy zapędził się  zbytnio w głąb puszczy. O ca liłeś  m nie. Idę 
d ale j. A le  byś p am ięta ł o m nie, w eź oto ten kam ień . W iedz, 
że każdy w ąż je s t  mu posłuszny. W eź go, m oże ci się p rzy aać.

P od ał mi kam ień , k tó ry  w ziąłem  do ręk i z c iek aw o ścią . 
B y ł czerw ony ja k  rubin, a le odznaczał się  dziwnym tęczow ym  
blaskiem .

Gdym  podniósł oczy, hindusa już nie było. D ochodził 
ty lko  zd alek a  trzask  łam anych gałęzi, ja k b y  k toś p rzed ziera ł 
się  p rzez g ąszcze pospiesznie.

N iebaw em  p ow rócił tow arzysz mój z cz ap k ą  p ełn ą  w o­
dy. O pow iedziałem  mu o niespodziew anem  od ejściu  hindusa i 
pokazałem  kam ień , m ający  w yw ierać w pływ  na w ęże. W zru ­
szył ram ionam i. N ie w ierzył w idocznie. W  m ilczeniu pow le­
kliśm y się w d alszą  drogę.

Później n ieco  zabłądziliśm y do m ałej m ieściny  ind yjsk ie j, 
zw anej T artsu . Z a c iek a w i'a  nas starożytn a , d ziw aczna pagoda 

i sk ierow aliśm y się ku  niej.
S ta ry  kap łan  brahm ański sied zia ł przy w ejściu . Na k o la ­

nach  jego zabaw nie fig low ało k ilk a  m ałpek. O dezw ałem  się 
doń w języku  bengali, p ro sząc o gościnę. A le  s ta rz e c  spojrzał 
ty lko  podejrzliw ie i św isnął w m aleń ką gw izdaw kę z k ości 

słoniow ej.

Z biegło się  zaraz w ielu  m ieszkańców , a w szyscy  m ieli tak  
groźne miny, że obydw aj cofnęliśm y się co prędzej, choć r ę ­
ka F ir le y a  sięg a ła  już po rew olw er.

L ep ie j, że nie strz e la ł. Z oderw anych okrzyków , k tó re -  
m i nas żegnali, zrozum iałem , że w zięto  nas za rak szasów  —  
złych duchów  leśnych , k tó re  szkodzą ludziom  i p ła ta ją  im 
p rzeróżne fig le. B y lib y  nas zab ili n iech ybn ie .

N ic dziw nego. W szak  w yglądaliśm y ja k  nie stw ory  bosk ie . 
N iegolone od w ielu  tygodni, tw arze pokry ły  się  długim za­
rostem . Czupryny nasze zapom niały już o g rzeb ien iach . O d zie­
nie zam ien iło  się  w łachm any, z pod k tó ry ch  p rzegląd ało  n a ­
gie, op alone, czarn e cia ło .

P ow ędrow aliśm y d ale j. Po drodze jed n ak  b ły sn ęła  mi 
m yśl szczęśliw a. Czy szk arła tn y  kam ień  joga nie m oże nam 
p rzyn ieść k o rz y śc i?  Czy nie należy  w ypróbow ać jego w łaś­

c iw o śc i?
Z sitow ia,5  p o rasta jąceg o  brzegi m oczarów , ko ło  k tórych  

przechodziliśm y, uplotłem  k ilk a  p łask ich  koszyków  z p okry­

w am i.
W śród  sp lątan y ch  k orzen i w ielk iego drzew a, w y sta ją ­

cych  nad p o w ierzch n ią  ziem i, znalazłem  w ielk iego ok u larn i­
k a  i p rzycisnąłem  go k ijem  zn ien ack a . W ąz w ił się, syczał 
z.ow rogo, i ch c ia ł się rzu cić na mnie.

W ów czas w yciągnąłem  z zanad rza kam ień  joga i p o ło ­
żyłem  go na dłoni. P rom ień  sło ń ca  p ad ł n a  kam ień  i za jaśn ia ł 
przepyszny b la sk  jego, szk arła tn o -tęczo w y .

Z auw ażyłem , że w ąż znieruch om iał nagle. W iją c e  się  c ia ­
ło  poczęło  sztyw nieć. R ozszerzon a szy ja , tw o rząca  w spaniały  
otok  koło  jego głowy zm alała i sk u rczy ła  się  zup ełn ie. Po chw ili 
w yciągnąłem  bezw ład nego gada za ogon z k ry jó w k i i w p ako­

w ałem  do koszyka.
W  ta k i sam sposób złow iłem  jeszcze  k ilk a  okularników . 

K oszyki nasze były  p ełne. S ły ch a ć  w nich by ło  ustaw iczne 
groźne syczen ie  i suchy, m etaliczny  sz e lest łu sek , w ęży, p e ł­
znących  w zam knięciu .

T e ra z  z łachm anów  naszych sporządziliśm y tu rb any  na 
głow y i ta k  p rzy stro jen i, półnadzy, o p alen i od sło ń ca , łu d zą­
co podobni do fakirów - zak lin aczy , chodziliśm y po w siach  in ­
d yjskich , p o kazu jąc w ęże, za co o b fic ie  sypano nam  m ied zia­
ne anny do turbanów .

P rzeby liśm y  w reszc ie  łań cu ch  sk alisty ch  gór, k tó re  ca ły  
czas w idniały  przed nam i, ok ryte  m głą, b łęk itn o  - sinaw e. Zna­
leźliśm y się w Jo h o re  —  sto licy  k ra ju  stu jez ior.

Na rynku, przed pagodą, po k tó re j snuły się tysiące 
m ałp, sk a cz ą cy ch  po głow ach d ziw acznych posągów  i k rz y cz ą ­
cych  w rzaskliw ie, jak  zw ykle rozłożyliśm y nasze koszyki z 

w ężam i.
P rzyzw yczajo ny  już do m ej ro li, donośnym  i pewnym 

głosem  zw oływ ałem  w idzów , p odczas gdy F irley , u śm iecn a jąc  
się  d rw iąco , p o czął dąć na drew nianej fu jarce  shimmy, czy 
fo x tro tta .

Z eb rało  się  m nóstw o ludzi. M oje oku larn ik i pow yłazily 
z koszów  i p ro stow ały  się n ieruchom ie i len iw ie, rozdym ając 
p o ły sku jące  w b lasku  sło ń ca , szy je. R ozleg ły  się okrzyki po­

dziwu.
N agle jeden  w ąż rzu cił się w bok i p o czął w ić po ziem i 

konw ulsy jnie. T a k  ro b ią  czasam i okularniki, gdy są  podraż­

nione nadm iernie.
W idzow ie od skoczyli z okrzykiem  p rzerażen ia . A  ja  w te ­

dy d ojrzałem  jeźd źca , zb liża jącego  się  ku nam  na pięknym  

rumaku.
Tłum  hindusów  padł na tw arze. Zrozum iałem , że nad ­

jeżdża ja k iś  d osto jn ik . U słyszałem  z re sz tą  ja k  szep tano im ię 
m aharadży Jo h o re . P okłon iłem  się n isko przybyw ającem u  i za 
pom ocą długiego k ijk a  ją łem  p akow ać do koszyków  m oje ro z­
ła ż ą ce  się już na w sze strony w ęże.



'18 L O T  P O L S K I Nr, 9

—  H allo, F irley . Czy to p an ? —  usłyszałem  nagle głos 
zdziw iony.

Zdecydow ałem  się w tedy sp o jrzeć. 0 ,  łask aw e N ieba! 
Znałem  d obrze tego jeźdźca,

Pod R ygą, w espół z w ojskam i rosy jsk iem i, w alczy ł od­
dział arty lerzystów  bry ty jsk ich . Je d e n  z o ficeró w  by ł hindu­
sem . Nie p am iętałem  jego im ienia. W iedziałem  jed n ak , że był 
synem  udzielnego indyjskiego k s ię c ia  i bogatym  niezm iernie.

W ięc  to on był m aharadżą Jo h o r e ?  Byliśm y uratow ani. 
Toż na fron cie  n ie jed en  w ieczór spędzaliśm y w spólnie. A m ło­
dy pułkow nik hinduski, znany z w esołego usposobien ia, cz ęsto  
baw ił się w tow arzystw ie oficerów , gdy nadchodziły  dla nas 
rzad kie dni odpoczynku w jednem  z m iasteczek  poblisk ich .

F irley  roześm iał się  i  sk o czy ł do m aharadży z w yciągn ię­
tą  d łonią. T en  jedn ak  zre flek to w ał się  szybko. I słusznie 
zresztą . Czyż m ógł on, pan sam ow ładny, w itać  się  w ob ec 
sw ych poddanych z fakirem  - zak lin aczem  w ężów , cz ło w ie­
kiem  niskiej k a sty ?

W ydo był k iesę  p e łn ą  srebrn y ch  ru p ji, c isn ą ł na ziem ię i 
o d jech a ł w m ilczeniu, skinąw szy nam ty lko  g łow ą p rzy jaźn ie.

A le  nim up łynęło  k ilk a  m inut, już z jaw ili się  dwaj 
książęcy  szy b k o bieg acze . N adzy praw ie, z lani potem , ciężko  
od dych ając, oznajm ili nam , że Je g o  W y so k o ść pragnie byśm y 
staw ili s ię  w p ałacu .

F ir le y  by ł w ściek ły . N ie c h c ia ł iść . T a k  by ł obrażony, że 
ledw o zd ołałem  go nam ów ić, by nie od rzu cał n a d a rz a ją ce j się 
okazji. P oszed ł w reszc ie  bardzo m arkotny.

W  k ro tce , w z ielen i drzew , w rozkosznym  gąszczu p a ch ­
nących  cudnie k w iatów  w ielobarw nych, zam ajaczy ł przed n a­
mi b ia ły , m arm urow y p a ła c  m aharadży.

W prow adzono nas do jednego z liczn y ch  paw ilonów , k tó ­
rego kom naty  w ydały się  nam  jakim ś przybytkiem  ra jsk im , 
tak i panow ał w n ich  chłód.

A  na drugi dzień w yp oczęci, doprow adzeni znów  do ludz­
kiego wyglądu, p rzeb ran i w  b ia łe  u b ran ia  flan elow e, ja k ie  za ­
zw yczaj używ ane są  w Ind jach  przez eu rop ejczyków , zo sta liś­
my zaprow adzeni do k sięc ia .

Gdyśmy w eszli, p ow stał n iezw łoczn ie.
—  J a k  się  m iew acie , drodzy k o led zy ? —  rzek ł, śc is k a ją c  

nam d łonie serd eczn ie . —  P ow ied zcież  n areszcie , bom  c ie k a ­
wy, jakim  sposobem  zna leź liśc ie  się w m ojem  Jo h o r e ?

Z acząłem  op ow iadać pierw szy, bow iem  F ir le y  w ciąż je sz ­
cze m iał m inę n ieco  obrażoną. K siążę  śm iał się  serd eczn ie , 
s łu ch a jąc  naszych losów  dziw acznych, k tó re  k az a ły  nam  od­
gryw ać ro lę  zak lin aczy  w ężów .

—  A le , a le —  przypom niał so b ie . —  P rz ec ież  od w czoraj 
n ic nie jed liśc ie . Z araz k ażę  podać.

K la sn ą ł w dłonie i w k ró tce  słu żący  w nieśli stó ł z a sta ­
wiony bogato .

Jed liśm y  łap czyw ie. T oż tak ich  dań nie w idzieliśm y już 
od w ieku. Po k ilku  k ie lich a ch  dobrego w ina i F ir le y  się ro z­
chm urzył, gw arząc po p rzy jacie lsk u  z gościnnym  k sięciem .

Gdy po śn iadaniu zasied liśm y w fo te la ch  i zaciąg n ęliś­
my się doskonałem i cygaram i haw ańskiem i, p iją c  czarn ą  k a ­
wę z dobrym  lik ierem , dziw na b łogość sp ły n ęła  na m ą duszę. 
Siedziałem  obok F ir le y a  i odczuw ałem , że i on w podobnym  
znajduje się stan ie . T y le  czasu  byliśm y razem . T y le  p rzeży­
liśmy w spólnie. Rozum ieliśm y się b e z  słów .

Ścian y w ielk ie j kom naty  jad a ln e j, p o kry te  by ły  m aka­
tam i, w yszytem i m ieniącym  szychem . Nad naszem i głow am i 
olbrzym i m otyl z czerw onego jedw abiu , w praw iany w ruch 
zzew nątrz za pom ocą sznurków , poruszał skrzydłam i, d a jąc 
m iłą  ochłodę.

Za chw ilę odezw ali się  gdzieś za ścia n ą  u k ryci g ra jk o ­
w ie. Z ab rzęczały  instrum enty słodko i przy jem nie. N ie, do­
praw dy, k siążę  by ł czarow nikiem  i to  czarow nikiem  gościn ­

nym nad zw yczaj, a, jak  p am iętałem  z ryskiego  frontu , w eso ­
łym  ogrom nie.

Sp o jrza łem  nań i zdziw iłem  się nagle. Za lekk im , b łę ­
kitnaw ym  ob łok iem  dymu cygar u jrzałem  jego tw arz. W y g lą ­
dał ja k  cz łow iek  nurtow any jakim ś bólem  w ew nętrznym .

Z w ró cił się  nagle do mego p rz y ja c ie la . U derzył m nie głu­
chy dźw ięk jego głosu. Choć m ów ił dość cich o , jed n ak  odzy­
w a ją ca  się  w ciąż  za d raperjam i m uzyka n ie  tłu m iła słów . S ły ­
szałem  dobrze.

—  S łu ch a j F ir le y  —  rzek ł. N ie m asz p o ję c ia  ja k  je s te ś  
pożądany. O tóż, p rzedew szystkiem , m usisz w iedzieć, że p i­
lo t mój zginął w łaśn ie  przed trzem a dniam i na polow aniu. 
W ciąg n ęło  go trzęsaw isk o , na k tó re  zap ęd ził się  n ieb aczn ie . 
A ero p lan  sto i bezczynnie.

—  Ja k to , w ięc  m asz a ero p la n ?  —  roześm iał się  mój 
p rzy jacie l.

U d o bru ch ał się  już zup ełn ie, rozm arzony n ieco  w inem  
i d oskonałem i cygaram i.

M ah arad ża uśm iechnął się.

—  B yłem  p ew ien, że n ie  sąd ziłeś , by tu, nad brzegam i 
B rahm ap u try  znalazł się  cz łow iek  p o sia d a ją cy  sam olot. A le  
ja  mam. Je s te m  jedynym  z k sią ż ą t B engalu , używ ającym  s a ­
m olotu. D oskon ałego  F o k k e ra .

F ir le y  sk o czy ł na rów ne nogi. Z ag ra ła  w nim k rew  s ta ­
rego lo tn ik a . Poszliśm y og ląd ać ap ara t.

G dy mój p rz y ja c ie l dość się  już n am acał w szystkich  
części, św ietn ie  utrzym anego, b ły szcząceg o  sam olotu , m aha­
radża zaproponow ał lot.

Sam o lo t w yprow adzono z hangaru . M ie jsc a  w nim było  
dosyć. Z m ieściliśm y się w szyscy  trz e j. Z atu rk o ta ł silnik . 
W zbiliśm y się w  p ow ietrze. F ir le y  p ilotow ał.

W  upalne południe, w śród o lśn iew a jący ch  blasków  s ło ­
necznych  prom ieni, szybow aliśm y nad o k o licą . P rzelecie liśm y  
k ilk a  razy  nad szeroką, m ętn ą w stęg ą  w ie lk ie j rzek i, zniżyliś­
my lot, by k rąży ć ponad zaroślam i, w k tó ry ch  gąszczu  d o j­
rzałem  dw a lub trzy  razy  p o m y k a jące  trw ożn ie pręgo w ate 
c ia ło  d rap ieżnika dżungli —  tygrysa.

P ow róciliśm y w reszc ie . A p a ra t, prow adzony u m iejętn ą 
rę k ą  F irley a , osiadł na szerokim  p lacu , przed samym p ałacem .

Ze sw ych s ta jn i w łaśnie ro b o cze  słonie w ychodziły  nad 
rzek ę . Coś oko ło  se tk i. I by ł to w idok nad zw yczajny , gdy te  
c iężk ie , n iezgrab ne zw ierzęta  na ro zk az  „m ahontów ", sied zą­
cy ch  na ich  k a rk ach , w strzym ały  się  odrazu szeregiem . P rz y ­
k lę k a ją c  z głośnem  stękan iem , p ozdraw iały  m aharadżę Jo h o ­
re , w ychodzącego z sam olotu  w lo tn iczy ch  ok u larach  i czap ce  
sk ó rzan ej.

F ir le y  zm ienił s ię  zupełn ie. W  p rzeciąg u  nied ługiej te j 
prze jażd żki p o w rócił ca ły  jego zap a ł lo tn iczy . T w a rz  mego 
p rz y ja c ie la  p rom ien ia ła  szczęściem  i odw agą.

Z uśm iechem  patrzyłem  nań. M nie nie sp raw iało  ta k ie j 
p rzy jem ności la ta n ie . O dw ykłem  już od ap aratu . P ow rócił daw ­
ny lęk , k tó ry  te ra z  zam ien ił się  w od razę.

A le  oto  m aharadża gestem  zap ro sił byśm y poszli za nim. 
K rę te m i schodkam i, w eszliśm y na sm ukłą, podobną do 
m inaretu  w ieżę, k tó re j ścian y  w prost rzeźb ione b y ły  w  m ar­
m urze i lśn iły  się , op rom ienione słońcem , ażurow e, p rze­
cudne, już nie b ia łe , a le  ra cz e j różow e.

—  Ja k iż  cudny w idok! —  w ykrzyknął nagle F irley .
Zdziw ił mnie p otroch u  ten  okrzyk  m ego p rz y ja c ie la . Nie

b y ł on p o etą . O, w żadnym  raz ie . U m ysł jego, d alek i od ro ­
m antyzm u, b y ł realnym , zbyt realnym  m oże. Tru dno zresztą  
by  dobry lo tn ik  b y ł rom antykiem . C iąg ła  p o trzeb a  nap ięcia  
uw agi, skupienia, przedśw iadczenie, że jed en  ruch n ieostrożn y  
m oże spow odow ać k a ta stro fę , d a je  um ysłow i cech y  p o zy ­
tyw ne.
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W ię c  ty lk o  p odnieceniem , w yw ołanem  niedaw nym  lotem , 
tłu m aczyłem  so b ie  zachw yt F ir le y a .

W id o k  ro z ta c z a ją c y  się  z w ieży w sam ej rzeczy  b y ł p ięk ­
ny. H en d aleko , ciąg n ęły  się  oka  jez io r, b łęk itn aw e, z ielone i 
szare . B rz eg i ich  by ły  p o ro śn ię te  sitow iem , nad którem  unosiło 
się  p tactw o . D ale j w idniały  m okradła, od z n a cz a ją ce  się  szm a­
ragd ow ą z ie len ią . Ż ółciły  się  za niem i p iask i ok o lic  pu styn­
nych , a je sz cz e  dalej m ajaczy ł łań cu ch  sk alisty ch , sinaw ych, 
m glą o tu lonych gór.

P om ięd zy trzem a jezioram i, k tó ry ch  brzeg i stanow iły 
sk a ły  prostopad ło , w znosił się  zam ek. D ziw aczna to by ła  bu­
dow la. P o cz ą tk o w o  w ziąłem  go za pagodę. P óźn ie j zauw aży­
łem  o ta c z a ją c e  go mury i fosy. T o  b y ł ja k iś  odw ieczny z a ­
m ek obronny, P ła sk i dach szerok i zd obiło m nóstw o w ieżyczek  
i o to k  z ęb aty , m ogący służyć za u k ry c ie  łucznikom .

O lbrzym iej, w ysokie] bram y b ro n iły  dw ie w ieże. K sz ta łt  
ty ch  w ież p rze raz ić  m usiał każdego. T o  były  dw a sło n ie  k a ­
m ienne, s ię g a ją ce  głow am i ponad dach zam ku. Z zad artem i do 
góry  trąbam i, s ta ły  dumnie, sz cz e rz ą c  k ły  m iedziane, p o ły s­
k u ją c e  z ie len ią  p atyny, położonej przez w ilgoć i w ieki.

T rą c iłe m  F ir le y a  ręk ą .

—  Czy w idzisz ten  z am ek ? —  rzek łem  —  Co za ponura 
budow a. G dybym  był przesądnym , pow iedziałbym , że to  je s t  
s ied zib a  jak ieg o ś złego bó stw a. C zyżby...

N ie zdążyłem  d opow iedzieć. P oczu łem , że F irle y , w m il­
czen iu , siln ie  śc isk a  mi dłoń. Sp o jrza łem  zdziw iony na mego 
p rz y ja c ie la . R uch em  głow y w skazał na m aharadżę

R zu ciłem  w zrokiem . Zdum ienie m oje zw iększyło  się  je s z ­
cze. O czy k s ię c ia  w lep io ne były w d alek i zam ek. T w arz  ok ry ­
ła  się  b lad o śc ią . W zro k  jego p a lił jak  płom ień.

O d w rócił się  do m nie. P rzem ów ił. A le  glos jego głuchy 
b y ł. D o n iep oznania  ob cy .

—  N ie o m y liłe ś ,s ię  —  rzek ł. —  N iektórzy  z m oich pod­
danych sk ła d a ją  mu naw et o fiary . Sąd zą  oni, że to je s t  rak - 
szas —  zły duch leśn y  w y ją tk ow ej m ocy. M ojem  zdaniem  je d ­
nak , je s t  to ty lk o  czarow nik , jog  zb łąk an y, k tóry , osiągnąw ­
szy  d zięki św ięto b liw ości żyw ota siły  w y jątkow e, nadludzkie, 
użył ich  n a  z łe  i s ie je  d okoła zniszczenie i  szkody.

U k ry ł na chw ilę tw arz w d łoniach . M y zaś spo jrzeliśm y 
po so b ie . Z obaczyłem , że F ir le y  uśm iecha się  tro c h ę  szy d er­
czo. Z auw ażył to zresz tą  i  książę , k tó ry  w te j chw ili od jął 
d ło n ie  od oczu.

—  F irle y u  —  rzek ł. W iem , co m yślisz o m nie. T y  sądzisz, 
że  ja k o  cz ło w iek  W sch od u  m uszę m ieć jesz cz e  u k ryte  p rze­
sądy, k tó ry ch  nie zd oła ła  w ygładzić cy w iliz a c ja  eu rop ejska . 
S p o jrz y j w ięc  sam  i osądź, czy  cz łow iek , k tó ry  m ieszka 
w zam ku je s t  dem onem , czy bóstw em  złośliw em , czy w reszc ie  
m oże ty lk o  człow iek iem . M ożesz go zob aczy ć tera z . S ied zi 
n a  te ra s ie .

I m ów iąc to  k siążę  podał m emu p rzy jacie low i lunetę.
D rw iący  uśm iech nie sch od ził z tw arzy F ir le y a . W zią ł 

jed n a k  lun etę  i sp o jrzał. W  m iarę, gdy p atrzy ł szyderstw o 
zn ik ało . O d jął W reszcie lu n etę  od oczu. W idziałem , że b lad ość 
pow oli o k ryw ała  jego rysy. W zro k  b y ł m ętny.

N ie rozum iałem  co się  sta ło . W yd arłem  mu lu n etę  z ręk i. 
S p o jrza łem  sam . O to co  zobaczyłem .

Na te ra s ie  zam ku, tuż przy głow ie jednego z k am ien ­
nych  słoni, sied z ia ł s ta rz e c . Ile  la t m ógł m ie ć ?  Czyż w iem ? 
M oże sto, a m oże zn aczn ie  w ięce j. B y ła  to  p o stać p rzeraża­
ją c a , okropna. S ta rz e c  nie m iał odzienia na so b ie . P rzez 
zeissow ski instrum ent w idziałem , że skó ra, podobna do kory  
s ta reg o , sp róch nia łeg o  drzew a, okryw ała  fałdam i sw em i sz k ie ­
le t  żywy. B o  oczy  s ta rc a  były  ro zw arte  szeroko i p atrzyły . 
P a trz y ły  na nas. Co za nienaw iść, szalona, bezm iern a, ukryta  
b y ła  w tem  spojrzeniu .

N ajdziw niejszem , najdzikszem  było  to, że oko ło  tego 
s ta rc a  odw iecznego sied zia ło  d ziew czę zd u m iew ającej urody. 
J e j  b ia łe , d e lik a tn e  rą c z k i g ładziły , p ieściły  w strę tn ą  i w y­
sch łą  tw arz  czaro w nika. B o  nie w ątp iłem  już, że to  by ł c z a ­
row nik. W jego w zroku w idziałem  siłę  nadludzką.

L uneta w ypadła z m ej ręk i. N ie podniosłem  je j, bo n ie­
baw em  przem ów ił k siążę .

—  Zejdźm y —  rzek ł. Je g o  w zrok sprow adza n ieszczęścia .
Zeszliśm y w ięc.
P o  drodze F ir le y  od zyskał sw ój dawny hum or. G dy zn a­

leźliśm y się  znów  w  ch łodnej jad aln i, p o czą ł drw ić z w ysch łej 
mum ji, k tó rą  w idział na dachu.

N iebaw em  p o czą ł m ów ić m aharadża. D ow iedzieliśm y się. 
iż niew iadom em  je s t  zup ełn ie, k ied y  ów cz łow iek  usadow ił 
się  w zam ku. D nia p rzy b y cia  jego n ie  p am ięta ł n ik t w o k o ­
licy , a s ta rc y  d zisie jsi p am ięta li go w ciąż takim , jak im  dziś 
przed naszem i oczam i się  zjaw ił.

U słyszeliśm y w reszc ie , że s ta rz e c  ten  p o siad ał dziw ną 
m oc w e w zroku. Gdy ch cia ł z a b ija ł w rogów  na od ległość.

N ie jed n ą już krzyw dę w yrządził on sąsiadom . N ajw iększą 
jed n ak  b y ła  ta , k tó rą  d otkn ął naszego m aharadżę.

B y ła  w p ałacu  Jo h o re  ta n c e rk a  p iękna, b a ja d e ra  D asa- 
ra th i. M ah arad ża k o ch a ł ją  g łęboko . W ię c e j niż k o ch a  się 
zw ykłą ta n ce rk ę . O w ładnięty  nam iętn o ścią  n iesły ch an ą, po­
w ziął on postan ow ien ie , k tó re  n ie ch ę c ią  n ap ełn iło  kapłanów , 
p rz e strz eg a ją cy ch  czy sto ści k asty .

Oto, dotąd n ieżonaty , p ostanow ił p o ślu b ić D asarath i, 
u czynić ją  m aharan i —  księżn ą  p an u jącą , ozdobić je i czoło 
d jadem em  z przecudnych p ere ł beng alsk ich .

Z aw rzały  przygotow an ia. G m ach w ielk ie j pagody po­
k ry to  girlandam i różow ego k w iec ia  lotosu. O rszak b ia ło  od zia­
nych  dziew ic p rzybył do p ałacu , by w ieść D asara th i do św ią­
tyni, gdzie przed złotym , zdobionym  szafiram i dyskiem  S a - 
v itar, sło ń ca  ożyw czego, rodzącego , m iała zap rzy siąc w ierność 
m ałżonkow i.

Ju ż  po p ow rocie, w p ałacu , m iały  się  odbyć m odły do 
„ducha dom u" —  V a sta sp a ti, by ra cz y ł sp rzy jać  now em u 
zw iązkow i.

K siążę , sied ząc na b iałym  rum aku, z b iją cem  sercem  
oczek iw ał na sw ą n arzeczon ą. A le  nagle d ziew częta , k tó re  
m iały  sprow adzić k siężn ę , w ybiegły  z krzykiem  z p ałacu . M a ­
harad ża d ow iedział się  o now inie okropnej.

O to ohydny rak szas z d alek iego  zam ku uprow adził D a­
sara th i. D z iew częta  sły szały  ja k  k a z a ł je j iść  za sobą. W i­
d ziały  jego zgarb ioną p o stać , jak  zn ikała  p rzez okno kom naty  
w raz z m aharani, k tó ra  szła za nim sztyw na i b lad a przez 
m oczary.

O szala ły  z trw ogi i w ściek ło śc i k siążę  pogonił za zb ie­
gami. Ju ż  d opęd zał. A le  w pośpiechu koń zapadł mu w bagno. 
G dy po długich w y siłk ach  w ydostał się  w reszc ie  na brzeg, 
b y ł n iezdolny do d alszego biegu.

—  O to opis m ego n iesz cz ęśc ia  —  zak oń czy ł m aharadża. 
Czy ch cesz  mi dop om óc?

O bydw aj z, F irley em  p atrzyliśm y nań oczym a ro z w a rte - 
mi szeroko. Czego c h c ia ł w łaściw ie  m ah arad ża? J e ś l i  chodziło 
o od eb ran ie  sta rco w i D asarath i, to  czyż sam n ie  m ógł ła tw ie j 
teg o  u czyn ić?

W re s z c ie  odezw ał się  F irley .
—  N ie rozum iem  cię  —  rzek ł. Do zam ku p rzecież  p ro ­

w adzą su che drogi. Z daje się, że w idziałem  z w ieży ścieżyn ę 
nad brzegiem  jez iora . Czy nie m ożesz w y słać tam  sw ych 
żo łn ierzy ?

W od pow ied zi usłyszeliśm y, że m aharadża w szystk iego 
już pró bow ał. W y sła ł ca ły  oddział gw ardji. A le  żo łn ierze 
p o w rócili niebaw em , m ów iąc, że aranyani —  nim fy leśn e, rzu ­
ciły  im zasłon ę na oczy, w ięc nie m ogli w ca le  od naleźć zam ku.
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K siążę, sz a le ją c  z rozpaczy, w ysłał w ów czas sw oje słonie 
służebne. P oganiane przez m ahontów  zw ierzęta  ru szyły c ię ż ­
kim  galopem . I o lo , zaraz na progu trzęsaw isk , s tan ę ły  jak  
w ryte. Próżno poganiacze krzykam i i p ieszczo tą , uderzeniam i 
ostrych  w łóczni w reszcie, z a ch ęca li je  do biegu. S ło n ie  n ie ­
cierp liw iły  się, trą b iły  nerw ow o i rzu cały  naprzód, aby op aść 
z  pow rotem .

F ir le y  zap alił cygaro i  rzek ł.

—  D obrze, a le ja k ie j w łaściw ie  usługi żąd ałb yś ode 
m nie? Chyba nie k ażesz  mi udać się do zam ku aero p lan em ? 
Tu roześm iał się. —  G dziebym  zresz tą  w y ląd ow ał? K o ło  zamku 
są sam e m okradła.

M aharadża zap rzeczy ł głow ą.
M ylisz się —  rzek ł. W yląd ow ać tam  łatw o . D ach  zam ku 

je s t p łask i i rozległy  niezm iernie. O czyw iście  do tego trzeb a  
ta k ie j u m ie jętn ości lo tn icze j, ja k ą  ty p osiadasz. M iałem  za­
m iar zresztą  użyć do tego m ojego p ilo ta . M ów iłem  c i  już. 
Zginął.

W idziałem  jak  mój p rz y ja c ie l ta r ł czo ło  w zam yśleniu. 
Czyżby się w ażył na lot do zam ku ? P atrzy łem  nań z n iep o ­
kojem . Nie jestem  przesądny i opow iadaniu k s ię c ia  m ało 
w iary daw ałem . Sam  nie w iem  czem u nie  ch cia łem , by F ir le y  
p odejm ow ał się tego.

Zgodził się  jedn ak . S e r c e  m oje śc isn ęło  złe p rzeczu cie . 
Gdy F ir le y  w siadał do sam olotu , ch cia łem  się udać w raz 
z nim. R oześm iał się  i w strzym ał m nie gestem  ręk i. T a k , on 
śm iał się  jeszcze . N aw et, k iedy w zbił się  w pow ietrze, odw ró­
c i ł  ku m nie w eso łe  ob licze .

M y zaś, w raz z k sięciem , w eszliśm y na w ieżę. On ca ły  
drżący nerw ow o. J a  p ełen  ja k ie jś  grozy w ew nętrzn ej.

W idziałem  przez lu n etę , ja k  F irle y , zn iża jąc  sw ój lo t , 
zaw isł nad zam kiem .

N atężyłem  c a łą  uw agę. N ie było już s ły ch a ć  w arcz en ia  
m otoru. Sam o lo t zatrzy m ał się  i przez ch w ilę w isia ł w p o­
w ietrzu  nieruchom o. P om yślałem  w ów czas, że zaraz osiądzie 
na te ra s ie .

A le  coś mu się sta ło  w idocznie. N ie m ogłem  zrozum ieć 
d laczego jesz cz e  się w aha. T o trw ało  stan ow czo za długo. 
N agle krzyknąłem  straszn ie .

Z obaczyłem  coś, co śc ię ło  k rew  w mych ży łach . O to  
sied zący  nieruchom o na te ra s ie  s ta rz ec , k tóreg o  w idziałem  
w yraźnie, podniósł głow ę i sk in ą ł ręk ą .

Szaleń stw em  by ło b y  z, mej strony  przypuszczać, że n ie ­
znaczny ruch dłoni stu letn ieg o  s ta rc a  mógł w yw ołać k a ta s tro ­
fę. A  jed n ak  u jrzałem  z p rzerażeniem , jak  ap ara t F ir le y a  n a­
gle p rz e k rę c ił się  w pow ietrzu i leg ł zdruzgotany na te ra s ie .

B y  nie up aść, m usiałem  się op rzeć o b a lu strad ę  w ieży, 
K siążę  w oła ł coś do m nie. N ie słyszałem . N ie m ogłem  o d er­
w ać oczu od lunety .

Z o b aczy łem  w k ró tce , jak  z pod szczątk ów  ro zb iteg o  
aeroplanu , k tó re  już b u chn ęły  płom ieniem , w ysunęła się  rę k a  
z rew olw erem . D o jrzałem  b ły sk  w ystrzału . W id zia łem  jak  
w y sch łe  c ia ło  s ta rca  zach w iało  się  i upadło b ezw ład nie , p rzy ­
c isk a ją c  c ia ło , le ż ą ce j ja k b y  w om dleniu dziew czyny, b a ja -  
dery D asarath i.

D ach zam ku w k ró tce  o b ję ły  p łom ienie. U jrzałem  ja k  
w szystko zapad ało  się do środ ka N a, t le  czerw o nych  ogni, 
b u ch a jący ch  zew sząd, w idziałem  ponure, n ieruchom e p o sta c ie  
kam iennych słoni, k tó re  p rócz  m nie i m aharadży Jo h o re  by ły  
jedynym i św iadkam i zgonu p rz y ja c ie la  mego, Ja n a  S ta n is ła w a  
m argrabiego F irley a .

S P R O S T O W A N I E
W  now eli Je rz e g o  Sosnkow skiego p. t. „W ro ta  R a ju " , um ieszczonej w num erze sierpniow ym  naszego pism a, w kradły  s ię  

następ u jące om yłki d rukarskie:

S tr . 20, szpalta 1, w iersz  12: zam iast „naciskam  lo tk i"  pow inno by ć „naciskam  s t e r ” . S tr. 20, szpalta 1, w iersz  32-. 
zam iast „przekładam  lo tk i"  w inno być „przekładam  s t e r " .

Od  A d m i n i s t r a c j i  f
Najbliższy numer „Lotu Polskiego“ (październikowy) wydany będzie na „Tydzień Lotniczy" i będzie I 

miał charakter numeru specjalnego. Ukaże się on w zwiększonej objętości i nakładzie i będzie zawierał I 
dobór pierwszorzędnych artykułów i ilustracyj. =

N a numer ten, który zostanie szeroko rozpowszechniony na terenie całej Rzeczypospolitej i dotrze do i 
najdalszych zakątków kraju, zwracamy zawczasu uwagę pp. kupców i przemysłowców, jako na doskonały I 
i wyjątkowy środek reklamy. §

Ogłoszenia przyjmuje Administracja „Lotu Polskiego“ w Warszawie, ul. Traugutta N r. 6 , tel. 3 1 1  -48. I

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U : *  *  *  E dw ard Słoński-. N a g w iezd n y m  sz la k u . —  L.\ P ła t o w c e  c z e s k ie . — /. E .  N ie m ie c k a  s ie ć  p o w ie tr z n a .  __
B ellen : D o le g liw o ś c i i h ig je n a  lo tn ik a . —  F r iu m f p o ls k ie g o  lo tn ik a . —  N ow y re k o rd  k p t . S ta c h o n ia . —  K o n k u rs  s a m o lo tó w
e k o n o m icz n y ch . —  W  sp ra w ie  p ro je k tu  sp a d o ch ro n u  in ż . W o ło w s k ie g o . —  Z  Ż A Ł O B N E J  K A R T Y    K R O N IK A  M 1E

D Z Y N A R O D O W A . K Ą C IK  A E R O F I L A T E L 1 S T Y C Z N Y . —  Ż Y C IE  W  B Ł Ę K IT A C H : Jerzy  M ariusz Taylor. O s ta tn i  lo t
F ir le y a  (n o w e la ) . —  B IU L E T Y N  L . O . P . P .

R e d a k to r : Joze j R elidzyński. W y d a w c a : L ig a  Obrony Pow ietrznej Państw a .

D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  24 .
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S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

PABJANICKIEJ FA B R Y K I P A P IE R U

ROB. SAENGER
ZA RZĄ D : W A R SZ A W A , ul. SMOLNA Nr. 17

ÓIYaY’ Y ';‘|i fi Ą Y f | i ? f l l t Y  l l f i t

F A B R Y K I :  1) celulozy we Włocławku

2) papieru w Pabjanicach

3) papieru we Włocławku

i

T O W A R Z Y S T W O

Sosnowieckich Fabryk Rur i Ż elaza
S P. A K C .  

Z A R Z Ą D  GŁÓWNY i BIURO SPRZED AŻY :  WARSZAWA, MAZOWIECKA 7 
, TELEF: 67-27, 67-28, 51-61,25-93, 25-94. ^ADRES DLA D EPESZ: Hulczyński, Warszawa 

Zakłady w SOSNOWCU i ZAW IERCIU wytwarzają:
R U R Y  B E Z  SZ W U  czarn e  i ocyn kow ane ze s ta li R U R Y  SP A W A L N E  P O D SA D Z K O W E. R ury do

Siem ens-M artin . R ury  do kotłów  w szelk ich  system ów  przew odu gazu ziem nego. R ury  do k a n a liz a c ji, bez
i przew odów  parow ych. R u ry  do gazu i wody. Ł ą czn i- szwu i spaw ane. Słu py z ru r do lamp e lek try czn y ch , <
ki kute i k u to -lan e  do rur. R u ry  do parow ozów , rury tram w ajów , te legra fu  i te le fon ów . B utle  sta low e do m
do ham ulców . R ury  w szelk ie  dla P rzem ysłu  N aftow e- gazów ścieśn ion y ch . B e c z k i żelazne,
go. R ury  w iertn icze do studni a rtezy jsk ich . R ury  k o ł- B L A C H Y  grube, c ie n k ie , dachow e w gatunku
nierzow e w szelk iego rodzaju . R u ry  c ien k o ścien n e  do handlow ym  i w yższych gatunków . Żelazo un iw ersalne, 
aparatów  cu krow niczych , row erow e i aeroplanow e. m ostow e, handlow e.
W ężow nice z rur do chłodni, przegrzew aczy i różnych L E M IE S Z E  i O D K ŁA D N IE różnych system ów ,
aparatów . Żelazo ciągnione na zim no (kalibrow ane). R u ry  po­

w ietrzn e  z b la ch y  c ie n k ie j i k sz ta łtk i do tychże.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :
w ŁODZI, M ieczy sław  H ertz, ul. Tadeu sza K ośc iu szk i 69 w B IE L S K U , Tow . „T ep eg e“ , PI. G a rn ca rsk i 5
,, POZNAN IU, St. G rab ian ow sk i i S -k a , PI. W o ln o śc i 14a „ B O R Y S Ł A W IU , Tow . „ T e p e g e ", na H u biczach
„ BY D G O SZ C Z Y , S t. G rab ian ow sk i i S -k a , D w orcow a 66 „ K R O ŚN IE , Tow . „ T ep eg e", ul. K o le jo w a
„ K A TO W IC A C H , Tow . „T ep eg e", ul. W arszaw ska 4 ,, G D A Ń SK U , C en tra la  K reso w a dla Handlu, Przem y-
w e L W O W IE , Tow . „T ep eg e", ul. Św. M ik o ła ja  12 słu  i R o ln ictw a, Poggenpfull 10

O F E R T Y  N A  Ż Ą D A N I E
. . . A  ■ v ' ; " Y - A r  V  ■ ■ ■  A '  I • ' ' "  S  ' '  V;  '  i i i  ■ 1
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NA POTEZIE 25-SILNIK LORRAINE
lotu okrężnego stolic

KAPITANOW IE PELLET IER  DOISY I GONIN

przebywają po mistrzowsku, lecąc dzień i noc z przeciętną szybkością

’• • ’ ' ' •' . ■ ' ’ ■. ■ • - • ; / ' • : • ; •

i ' . : “
157 Km/godz. (łącznie z  przystanKami)

w 41 godz. 40 m.6.500 Km.
STANOWIĄCYCH POTĘŻNY SZLAK  

M O R Z A  ŚRÓ D ZIEM N EG O  

Paryż - Rzym - Tunis - Casablanca - Madryt - Paryż

Si łfc 
□
■ X ,

Z

a ■;&

M
» A« T*
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i - 1
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ST W IER D Z A JĄ C  R A Z  JE S Z C Z E  

B E Z W G L Ę D N Ą  W Y Ż S Z O Ś Ć

A M O LO TÓ W
WYWIADOWCZYCH 
I B O J O W Y  C  H

■ ■
■
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cach pod Sosnowcem, oblatując do soboty 31.VII 
wszystkie miasta na Śląsku i obrzucając je ulotkami. 
Bezpośrednio potem pp.Worledge i Dąbrowski, via 
Kielce, udali się do Lublina. Loty w Lubelskiem zo­
stały W  dniu tym odwołane z powodu złej pogody, 
wobec czego samolot powrócił do WarszaWy.

6 sierpnia udały się 4 samoloty (3 Hanriot i je­
den Potez VIII) do Łodzi, gdzie w ciągu dwóch dni 
dokonano przeszło 100 lotów pasażerskich i poka­
zowych. Strejk tramwajarzy osłabił nieco frekwen­
cję, w każdym razie publiczności zebrało się sporo.

Bezpośrednio1 z Łodzi Potez nasz udał się na loty 
w Jaszczowie i Rejowcu. Niestety, wskutek fatalne­
go lotniska, loty w Jaszczowie nie odbyły się na­
leżycie. W Rejowcu zdarzył się nader smutny wy­
padek, Płk. Rudnicki, zasłużony szef propagandy 
K. W. Lubelskiego, zapuszczając silnik (p. Dąbrow­
ski został w Jaszczowie) został uderzony śmigłem 
tak nieszczęśliwie, że doznał potrójnego złamania 
lewej ręki i ciężkich obrażeń nogi. O ile nam wia­
domo, stan płk. Rudnickiego uległ obecnie znaczne­
mu polepszeniu. Szefa propagandy zastępuje p, 
Gustaw Lawina, red. „Głosu Lubelskiego".

14 sierpnia odbyły się loty na Potezie w Kraśni­
ku i następnie w Potoczku, gościnnym majątku pp, 
Przanowskich, gdzie latała przeważnie młodzież 
wiejska.

20 sierpnia Potez znów wyleciał w Lubelskie. 
Warunki tak się złożyły, iż samolot powrócił nie po 
dwóch dniach, lecz po dwóch tygodniach, dokony- 
wując 110 lotów w czasie przeszło 33 godzin lotu. 
Szlak lotu był następujący: Warszawa — Potoczek — 
Biłgoraj — Łabuńki — Tomaszów — Łabuńki —

Lwów — Przemyśl — Drohobycz — Lwów — Żół­
kiewka — Gorzków — Krasnystaw — Lubartów — 
Warszawa.

Wskutek silnych wichrów, utrudniających sła­
biutkiemu Potezowi powrót pod wiatr do Warszawy, 
zdecydowano lecieć ż Łabuniek, po odbyciu lotów 
w Biłgoraju i Tomaszowie, do Lwowa — z wiatrem. 
Kom. Lwowski postanowił wykorzystać samolot na 
swym terenie, urządzając loty w Przemyślu i Droho­
byczu 26 i 28 sierpnia. Niestety, należy stwierdzić, 
że Komitety Powiatowe w tych dwóch miastach za­
chowały się w stosunku do lotów w sposób co naj­
mniej dziwny, gdyż albo na lotach nie było nikogo 
z Komitetu, albo prawie nikogo.

28 sierpnia Potez, via Lwów, udał się z Droho­
bycza do Żółkiewki w Lubelskiem, następnie do 
Gorzkowa i Krasnegostawu. W tej miejscowości sil­
nik samolotu zawiódł, wskutek połamania trybów 
przy magnetach. Przygnębienie ogarnęło organiza­
torów, z p. Lawiną na czele. Dzięki energji p. Dą­
browskiego, kier. dz, propag. w Z. Gł. L. O. P. P., 
pełniącego jednocześnie podczas lotów funkcje me­
chanika, oraz dzięki wydatnej pomocy szofera L. O. 
P, P. w Lublinie, p. Urbana, na drugi dzień po po­
łudniu Potez był znów gotów do lotu, przewożąc 
jednego dnia w Krasnymstawie i Lubartowie prze­
szło 20 pasażerów.

1 września W obecności p. woje\y. Bryły, odbył 
się drugi dzień lotów w Lubartowie, a w dn. 2.IX, 
po dwóch tygodniach lotów na terenach przygodnych, 
w najcięższych warunkach atmosferycznych, bez 
najmniejszego uszkodzenia, spowodowanego! przez 
obsługę, samolot powrócił do Warszawy.

K Ó Ł K O  M O D E L N 1 C T W A  L O T N I C Z E G O  W  R A W I C Z U



S I L N I K I  L O T N I C Z E

HISPANO-SUIZA

są najszybsze— 448 kil. 171 m. na godzinę, 
wznoszą się najwyżej — 12,066 metrów,
pokonywując w ten sposób sfery powietrzne.

Tak dia lotnictwa wojskowego 
jak i lotnictwa handlowego

S iln ik  H ispano-Suiza 12 cy l. 500 K . M,

HISPANO-SUIZA
okazują się najlepsze z racji swej siły i trwałości

O l S  C O L O M B E S  (SEINE)j

S iln ik  H ispano-Suiza 12 cyl. 400 K. M
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T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E

K A P IT A Ł : 20 .000.000 FR A N K Ó W ,

=  S A M O L O T Y  =  
WODNOPLATOWCE

Sam o lo t L . G . L. 32. C-l 
S iln ik  Jupiter 500 M K.

SAMOLOTY MYŚLIWSKIE 
SAMOLOTY SZKOLNE 
SAMOLOTY SANITARNE

WODNOPLATOWCE TYPU 
Ł O D Z I  L A T A J Ą C E J  

WODNOPLATOWCE 
P Ł Y W A K O W E

S a m o lo t  L. G . L. 3 3 . C-I
Silnik  L orraine 450 M K.

T E C H N I C Z N E  I Z A K Ł A D Y
MM. GOURDOU et LESEU RRE 

25, Rue Kruger, Parc Saint - Maur (Seine)

w Saint-Nazaire (Loire Ińferieure)

D Y R E K C J A
/  P " , B o u l e m r d  Haussmann, P a ris  (9") — Gutenberg 8 - 1 2 ,  Central 6 5-96
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Godz. Kierunek Godz

Poznań

10,00 Warszawa *  15,00

Samolot kursuje codziennie za

wyjątkiem niedziel

K O M U M I K A C J A  P O W I E T R Z N A

O R B IS” Plac W olności 9W  PO ZN AN IU

Ul. Widok Nr. 8W W A R SZ A W IE

Pocztę lotniczą należy oddawać w głównym urzędzie pocztowym w Poznaniu i w Warszawie,

S T A C JE  B E N Z Y N O W E
garażowe i uliczne, stałe i przenośne

z blachy falistej z kompletnemi urządzeniami
P O M P Y  E L E K T R Y C Z N E  DO OPON

z najlepszych materjałów do samochodów 
wszelkich marek.

b e c z k i  Ż e l a z n e  d o  b e n z y n y ,
SM ARÓW  i t. p . ZBIORNIKI ŻELAZNE.

T o w a r z y s t w o  dla  

P rzemysłu Rolnego
W a rszaw a, G alerja  L u xen b u rg a 6 1 ,

T e le f  221-44 , 247-54.

Montaż Stacji Benzynowych w ciągu 3 dni

Ż Ą D A Ć  O F E R T  I K O S Z T O R Y S Ó W




